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2 K miesięcznie 
Z o d s y l k ą .

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 {.. 
3 fr. 50 ctm., 2V2 szyi. 70 cm. amer.

Tygodniowo w  Krakowie 40 h., 
z  dostawą do domu 46 h.

Cena numeru
p o je d y n c z e g o
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocz towej. —  Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratyczneji
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem .

R e d a k c y a  ITAffmtńTstraeya
K raków , D u najew sk iego  5.

T elefon  R ed ak cyi Nr. 396. 
T elefon  A dm in istracyi Nr. 2314, 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

D ział in se ra to w y : 
u l .  G o łę b ia  L . 2 .  I / p .

(Róg uL B rackiej) 
T elefon u  N r. 1354.

Konto czekow e 910. ,

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier* 
sza petitem 24 h. Za miejsce wier. 
sza petitem w  nadesłanem 60 h.

Atak sprzymierzonych w Ka rpaiach
postępuje dalej.

U rzędow o donoszą  12 s ie rp n ia : Wisdefi, 12 sierpn ia
Rosyjski teren wojenny: F ro n t w ojsk  po lnego  m arsza łk a  p o ru czn ik a  a rcy k sięc ia  K a ro la : 

A tak  w alczących  w K arp a tach  n iem ieckich  i a u s tro -w ęg ie rsk ich  w o jsk  postęp u je  dalej nap rzód . 
Z a b ra ły  o n e . w czoraj n iep rzy jac ielow i 700 jeń có w  i trz y  k a ra b in y  m aszynow e. Na po łudn iow y  
w schód  od W oroch ty  u s iło w a n e  ro sy jsk ie  k o n tra ta k i zo sta ły  w zupełności o d p arte .

Z resz tą  w  o bszarze  fro n tu  w o jsk  a rcy k sięc ia  p rzysz ło  ty lk o  n ad  d o ln ą  Z łotą L ipą i n a  po ­
łu d n ie  od Załoziec do żyw szej działalności bojow ej.

F ro n t w ojsk  g e n e ra ła  m arsza łk a  po lnego  H in d e n b u rg a : A rm ia  g en e ra ła  p u łkow nika  B óhm - 
E rm ollego  o d rzu c iła  n a  zachód od Załoziec k ilk a  s ilnych  a taków .

N a zachód od  K aszów ki p rzy  n ap ad z ie  n a  n iep rzy jac ie lsk ie  p rzedpolow e pozycye w zięto  
170 jeńców  i trz y  k a ra b in y  m aszynow e.

N a p o łu d n ie  od  S tobychw y spełzły  pono w n ie  n a  n iczem  ro sy jsk ie  p ró b y  p rnejśc ia .
Włoski teren wojenny: W  odcinku  m iędzy  m orzem  a do liną W ippach p rzeszkodzono  ogniem  

k ilk u  p róbom  W łochów  zb liżen ia  się  do n aszy ch  now ych pozycyj. Na w zgórzach  n a  zachód od 
G orycy i od rzuciły  znow u n asze  w o jsk a  s ilny  a ta k  i w zięły  p rzy tem  do niew oli 10 oficerów  i 140 
żo łn ierzy . M onte S an  G abrie le  i M onte S an to  zn a jd u ją  się w gw ałtow nym  n iep rzy jac ielsk im  
og n iu  działow ym .

N a froncie  ty ro lsk im  p rzy n io s ły  n am  m niejsze p rzedsięw zięcia  39 jeńców , w tein  5 o fice­
rów , i je d e n  k a ra b in  m aszynow y .

Południowo-wschodni teren  wojenny: Nic w ażnego.
Z astępca  szefa sz tab u  g en e ra ln eg o  von Hoefer, m arsza łek  po lny  poruczn ik .

W ydarzenia na morzis.
U rzędow o donoszą  12 s ie rp n ia : Wiedeń. 12 sierpn ia .
H ydrop lany  w nocy  z 11 n a  12 b. ni. ob rzuciły  bardzo  sku teczn ie  bom bam i n iep rzy jac ie l­

sk ie  b a te ry e  u u jśc ia  Soczy, n iep rzy jac ie lsk ą  s tacy ę  h y d ro p ian ó w  G orgo i z ak ład y  A drii koło 
M onfalcone. Mimo g w ałtow nego  o strze liw an ia  pow róciły  n ieuszkodzone.

Komenda floty.

Szczegóły ze Stanisławowa.
Wiedeń, 12 sierpnia. 

Jak  donoszą do „N. Fr. P resse", odbyło się o- 
próżnienie Stanisławowa w zupełnym  spokoju. — 
W prawdzie urzędy jeszcze prawie całkowicie u- 
rzędow ały w początku tygodnia, jednak w szystkie 
ak ta  i przedm ioty wartościowe były usunięte już 
od dłuższego czasu. Opróżnienie m iasta jest cał­
kowite. Także ludność cywilna w bardzo znacznej 
części miasto opuściła i została wywieziona na 
zachód. O dwa dni -wcześniej zostały  opróżnione 
okolice m iasta, także Tyśmieniea. — Tyśm ienica 
znajduje się wprawdzie w odległości 10 kim. od 
m iasta, lecz z chwilą zdobycia Tyśmienicy przez 
Rosyan, Stanisław ow a także nie m ożna było u- 
trzym ać, gdyż pomiędzy Tyśmienicą a Stanisła­
wowem brak dogodnej linii obronnej.

W ten  sposób Stanisławów po raz t r z e c i  znaj­
duje się w rękach Rosyan.

Przyjezdni ze Stanisławowa opowiadają, iż już 
w początkach ofenzyw y rosyjskiej w ładze p laka­
tami wezwały, aby ludność robiła zapasy na 4 
tygodnie. Jednocześnie ogłoszono o w ydaw an a 
paszportów w starostw ie. 60% ludności opuściło 
miasto.

Cadorna się usprawiedliwia.
L u g an e , 11 s ie rp n ia , 

d a d o rn a  w obec w sp ó łp raco w n ik a  pew nego p i­
sm a  w łosk iego  ośw iadczy ł, że z a rz u c a ją  m u , że 
o fenzyw a jego m im o  w ie lk ich  s t r a t  a n i  n a d  So- 
czą a n i w  p o łu d n io w y m  T y ro lu  n ie  d o p ro w ad z i­
ła  do p rz e ła m a n ia  f ro n tu  au s try a c k ie g o . Szcze­
gó ln ie  w  p a ń s tw a c h  k o a licy i ro b ią  go osobiście 
o d p o w ied z ia ln y m  za to, że w ło sk a  a rm ia  n ie  s ta ­
n ę ła  po cz terech  ty g o d n ach  po w y b u ch u  w ojny  
pod  W ied n iem . T ym czasem  re z u lta t  n ie  zależy 
od zdo lności jego, lecz tak że  od jego w roga. To 
dośw iad czen ie  z ro b iła  też o fenzvw a nn c ie lsk  a.

k tó ra  m ia ła  ta k  w ie lk ie  s tra ty , ja k  W łosi p o d ­
czas całej w ojny . W  raz ie  pośw ięcen ia  ta k ic h  
m a s  m ożna się p o su n ąć  o k i lk a  k ilo m etró w , ale 
te  s tra ty  ty lk o  w tedy  m a ją  racy ę  b y tu , jeżeli 
d z ięk i n im  m o żn a  osiąg n ąć  p u n k t zw ro tny
w ojny.

Kronika wojenna.
B ethm an-H ollw eg  £ Jag o w  u cesarza. J a k  do­

n osi B iu ro  koresp ., k an c le rz  R zeszy B e th m a n  
H ollw eg by ł w czoraj w  W ied n iu  p rzy ję ty  przez 
cesarza  n a  au d y en cy i. W kró tce  p o tem  p rz y ją ł 
cesarz  tak że  n iem ieck iego  se k re ta rz a  s ta n u  Ja -  
gow a n a  p o słu ch an iu .

O godz. 10 i pół p rzed  p o łu d n iem  k an c le rz  
Rzeszy B e th m a n  H ollw eg i se k re ta rz  s ta n u  J a ­
gow  z a je c h a li p rzed  m in is te rs tw o  sp ra w  z a g ra ­
n iczn y ch  i  odbyli z m in is tre m  sp ra w  z a g ra n i­
cznych  d w u g o d z i n n ą  k o n f e r e n c y ę .

L o t F ra n c u z a  p o n ad  B erlinom . O dnośnie do 
p rze sad n y ch  h y m n ó w  p o ch w aln y ch  p ism  k o a li­
cyi o rzek o m y m  locie fran cu sk ieg o  lo tn ik a  p o ­
ru c z n ik a  M arech a la , k tó ry  z N ancy  m ia ł p rze le ­
cieć p o n ad  B e rlin em  i koło  C hełm u do stać  się 
do n iew o li a u s try a c k ie j, zau w aża  B iu ro  W olffa, 
że tego  ro d z a ju  lo ty  n ie  m a ją  żadne j m ili ta rn e j 
w a rto śc i i s tw ie rd za , że żadnego  fran cu sk ieg o  

• lo tn ik a  n ie  w idz ian o  n a d  B e rlin em  i a n i w  B e r­
lin ie  a n i  w  oko licy  n ie  znaleziono  żadnego 
eg zem p la rza  p ro k lam acy i, ja k ie  rzekom o m ia ł 
rzu cać  lo tn ik , a  co m ia ło  s tan o w ić  dow ód m ożli­
w ości b o m b ard o w an ia  o tw arteg o  m ia s ta  B e rlin a

P o s iłk i p o rtu g a lsk ie . „N. F r. P re sse"  donosi 
z G enew y: J a k  s tw ie rd z a ją  d z ien n ik i fra n c u sk ie  
w  te le g ra m a c h  z L izbony, w y słan ie  w o jsk  p o r tu ­
g a lsk ic h  do F ra n c y i je s t po o s ta tn ic h  uch w ałach  
p a r la m e n tu  rzeczą  stanow czo  p o stan o w io n ą . 
P o s iłk i w ynoszą  około 40.000 łudzi.

N aokoło  L izbony b u d o w an e  są  fo rty . P oseł 
an g ie lsk i ośw iadczył, że A ng lia  bedzie m ia ła  w 
L izbonie  sw oi a załogę.

Żywność dla Grecyi. (BK). „T em ps" donosi z  
A te n : Posłow ie koalicy i po in fo rm ow ali rz ą d  
greck i, że ich rząd y  w  n as tęp u jący  sposób  u  
no rm ow ały  dow óz środków  żyw ności do G re ­
cyi : zboża i m ąk i 36.000 to n n  m iesięcznie , cu ­
k ru  2000, k u k u ru d z y  3000, w ęg la  25.000 to nu , 
w  co n ie  w chodzi zapo trzebow an ie  m a ry n a rk i i 
p ań stw a , ry ż u  17.000 w orków  m iesięcznie. D o­
w ozu k aw y  zupe łn ie  zab ron iono , gdyż w  k ra ju  
są  jeszcze  znaczne zapasy .

Socyalna demokracya nie­
miecka przeciwko aneksyom.

Odezwa zarządu.
N a czele o sta in eg o  (219) n u m e ru  cen tra ln eg o , 

o rg a n u  n iem ieck ie j socyalnej d em o k racy i „V or- 
w a r ts “ zn a jd u je m y  o d e z w ę  za rz ą d u  p a rty i: 
tre śc i n a s tę p u ją c e j:

„Tylko  św iadom ość — czy tam y  w  odezw ie —. 
iż p ro w ad zi się w ojnę  obrończą, n a rz u c o n ą  
N iem com  p rzez w rog ie  m o ca rs tw a , w y w o ła ła  w, 
n aszy ch  b ra c ia c h  w  u n ifo rm a c h  w o jen n y ch  bo­
h a te rsk ie  pośw ięcen ie  i w y trw a łe  m ęstw o , z 
k tó re m i o d p ie ra ją  a ta k i  n ie p rz y ja c ie lsk ich  m a s  
w ojska . T ylko o bezpieczeństw o k ra ju , o jego 
p o lity czn ą  sam odzie lność  i gospodarczy  rozw ój 
w alczy  i c ie rp i lu d  n iem ieck i, lecz n ie  o urzeczy­
w is tn ien ie  jak ic h k o lw ie k  p lan ó w  zaborczych".

O dezw a d a le j p rzy p o m in a  słow a deklaracyŁ  
socya listyczne j, złożonej w  p a rla m e n c ie  po w y­
b u ch u  w ojny  4 s ie rp n ia  1914 r.: „Ż ądam y , aby  
ja k  ty lk o  cel zabezp ieczen ia  k ra ju  zo stan ie  o-* 
s iąg n ię ty , a  w rogow ie b ęd ą  sk ło n n i do zawarcia.; 
p o k o ju , w o jn ie  położono k re s  poko jem , k tó ry  u - 
m ożliw i s to su n ek  p rzy jazn y  do n a ro d ó w  są s ie ­
dn ich .

D alej p o w iad a  odezw a: „W ola do poko ju ,
k tó ra  w śró d  lu d ó w  k ra jó w  n ie p rz y ja c ie lsk ic h : 
ta k  sam o je s t s iln ą , ja k  w  N iem czech, n iezaw o-i 
dn ie  byw a o s łab ian e  p rzez to , iż w pływ ow e ko ­
ła  w  N iem czech (podobnie ja k  to  czyn ią  szow i­
n is ty czn i po lity cy  w  p a ń s tw a c h  koalicy i) s t a - 1 
w ia ją  ta k ie  cele w o jenne i p ro p a g u ją  ta k ie  p la -; 
ny  zaborcze, k tó re  m u szą  p o dn iecać  lu d y  tych ! 
p a ń s tw  do n a jzac ię tszego  oporu .

W obec tego je s t  n a  czasie, aby  n a ró d  n iem ie ­
ck i sw obodnie i bez sk ręp o w ań  z a ją ł stanow i-! 
sko  wobec ty c h  p lan ó w  zaborczych , k tó ry c h  re-j 
a lizacy a  s ta łab y  się p o d s ta w ą  n ow ych  w o jen  i! 
k tó re  og rom nie  p rzyczyn ić  się  m ogą do prze-! 
d łu żen ia  w ojny .

Ż ąd an e  od d łuższego czasu  p rzez socyalno-, 
d e m o k ra ty c z n ą  p a r ty ę  zn iesien ie  s t a n u  o b l ę ­
ż e n i a  n ie  n a s tą p iło , zaś sw oboda w  o m aw ia ­
n iu  celów  w o jen n y ch  d o tychczas n ie  zo sta ła  
p rzy zn an a . N ie bacząc  n a  to , a n e k sy jn e  za ­
ch c ia n k i p ew n y ch  k ó ł w ciąż  p rz e d o s ta ją  się  do 
pub liczn o śc i i są  w y k o rzy sty w an e  d la  ro b ien ia  
n a s tro jó w  w  n iep rzy jac ie lsk ich  k ra ja c h .

P o n iew aż  poczy n ając  od 1 s ie rp n ia  w  liczn y ch  
m ia s ta c h  n iem ieck ich  odbyły  się zg ro m ad zen ia  
„N arodow ego W y d z ia łu  d la  zaw a rc ia  h o n o ro ­
wego pok o ju ", n a  k tó ry c h  w ięk sza  część m ów ­
ców  o m a w ia ła  cele w ojenne, n ie je d n o k ro tn ie  w, 
k ie ru n k u  a n ek sy jn y m , p rze to  je s t n ie w ą tp li­
w ym  obow iązk iem  rz ą d u  zezw olić w szy stk im  na' 
o m aw ian ie  celów  w ojny . Z ażąd a liśm y  p rzeto  w  
p o d a n iu  do k a n c le rz a  energ iczn ie  zezw olenia  
n a  sw obodne o m aw ian e  ty c h  celów.

W zyw am y o rg an izaey ę  p a r ty jn e , ab y  zw ołały  
pu b liczn e  zg ro m ad zen ia , n a  k tó ry c h  m a  być za­
ję te  s tan o w isk o  w zględem  celów  poko jow ych  i 
w o jennych .

T akże  po lecam y  za rząd zen ie  p rzy g o to w ań  do 
p o d p isy w a n ia  pe ty cy i, w  k tó re j ż ąd a  się  tak ieg o
p o k o ju , ja k ib y  u m o żliw ił p rzy jazn e  s to su n k i z 
są s ie d n im i n a ro d a m i i zap ew n ił n a szem u  k r a ­
jow i te ry to ry a ln ą  n ie n a ru sza ln o ść , n iezaw isło ść  
i sw obodę gospodarczego  rozw oju .
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Dokoła rosyjskiej „autonomii" 
dla Polaków.

O rgan  rząd u  ro sy jsk ieg o  „R usskoje  Sfowo® 
p o tw ie rd z a  w  kró tk ie j n o ta tce , że u s tąp ien ie  
m in is tra  sp raw  zag ran iczn y ch  S azonow a spow o­
dow ały  w  istocie zasadn icze, n ie  d a jące  bezw a­
ru n k o w o  w yrów nać  się różn ice  zap a try w a ń  mię-N 
dzy  nim  a p rem ie rem  S tu rm erem  w sp raw ie  
polskiej.

W ten  sposób  u p ad a  tw ierd zen ie  cy tow anego  
w yżęj dz ien n ik a , jak o b y  n a  p o sied zen iu  ro sy j­
skiej ra d y  m in istrów  zosta ł by ł p rz y ję ty  p ro jek t 
S azonow a w sp raw ie  po lsk iej.

„W eczerne je  W rem ja“ og łasza  zaprzeczenie 
p rem ie ra  S tu rm era  z pow odu ro zsze rzan y ch  w 
p ra s ie  p o g łosek  o mającym być wydanym mani­
feście w sprawie autonomii Polski.

D opiero  obecn ie  nadeszły  in fo rm aey e  o p o ­
bycie h r . W ielopolsk iego  w k w a te rze  głów nej. 
„ D z i e n n i k  K i j o w s k i *  z 25 lipca p isze  w 
tej sp ra w ie :

„P ism a p io tro g ro d zk ie  w  dalszym  ciągu  p o ­
d a ją  ró żn e  szczegóły , do tyczące podróży  h r. W ie­
lopolsk iego  do k w a te ry  g łów nej, zaznaczając, że 
hr. W ielopolski pod ją ł się  podróży  z in icy a ty w y  
w łasnej w ce lu  o b a len ia  n iep rzy ch y ln y ch  danych  
o P o lak ach , z łożonych  g en . A leksiejew ow i p rzez  
d e p a r ta m e n t po licy i. H r. W ielopolsk i dał w y­
czerpu jące  w y jaśn ien ia , k tó re  zadow oliły  gen . 
A leksie jew a. D nia  n a s tęp n eg o  h r. W ielopolski 
udzielił in fo rm acy j o środkach  N iem ców  i A u­
s try ak ó w , p rzed sięw zię ty ch  w  celu  z jed n an ia  
P olaków . P o  p o sied zen iu  ra d y  m in is tró w  h r. 
W ielopo lsk iem u ośw iadczono  k a teg o ry czn ie , że 
kw estyę/ p o lsk ą  oczeku je  ta k  szczęśliw e ro z ­
s trzy g n ięc ie , iż P o lacy  sam i n ie  spodz iew ają  s ię ( 
tego . A k t sp o d z iew an y  n ie  będzie  m iał c h a ra ­
k te ru  praw odaw czego . Z decydow ano  bow iem  w 
przyszłości p rzek azać  sp raw ę  i z b o m  p r a w o ­
d a w c z y m  dla  rozw ażen ia  szczegółowego®.

In fo rm acya ta, oczyw iście p ozosta je  n a  o d ­
pow iedzia lność  p ra sy  ro sy jsk ie j.

Z p rzed staw ien ia  tego  w yn ika , że h r. W ielo­
p o lsk i n ie  zosta ł pow o łan y  do k w a te ry  g łów nej, 
lecz że sam prosił o audyencyę, a konferował 
tylko z generałem Aieksiejawem. W spraw ozda- 

H’ n iach  dz ienn ików  i-osyjskich niema żadnej wzmian. 
ki o audyencyi jego u cara. P ogłosk i o au d y en - 
ey i pu śc iła  w św ia t „G azeta  Polska®. P o tw ie r­
dzen ia  ich d o tychczas n iem a, je s t  n a to m ias t p o . 
d a n a  in n a  w ersy a , że c a r  d e p u t a o y i  p o i  
ś k i e j  n i e  p r z y j ą ł .
■a—— — —— —    i ■iii i,.—i■ ..i... — —

Ofenzywa rosyjska.
Z ostatnich doniesień.

K o resp o n d en t „Morgenztg® donosi 11 s ie rp n ia :
N a B u k o w in ie  n ie  było w czora j ż ad n y ch  w ię­

kszych  zdarzeń . R o sy jsk a  a rm ia , k tó ra  od ty g o ­
d n i w y w ie ra ła  s ta le  w z ra s ta ją cy  n a c isk  w  k ie ­
r u n k u  S tan is ław o w a, w p ro w ad z iła  w czoraj n a  
p o łudn io w y  w schód  od tego m ia s ta  i p o łu d n io - 
y zachód  od M o n aste rzysk  liczne rezerw y , ta k , 
że po o d p a rc iu  n ie p rz y ja c ie lsk ich  a ta k ó w  p rze ­
su n ę liśm y  f ro n t n a  now e pozycye. T a  z m ia n a  
f ro n tu  sp ra w iła , że m ie jscow ośc i T y śm ien ica  i 
D e la ty n  leżą te ra z  n a  w schód  od n ow ych  pozy­
cyj i że o p ró żn iliśm y  bez w a lk i tak że  S ta n is ła ­
wów. W a lk i n a  p o łu d n ie  od Załoziec p o w strzy -\ 
m an o  sk u teczn y m  k o n tra ta k ie m  n aszy ch  w ojsk . 
R osyan ie , o słab ien i bardzo  s tra ta m i, n ie  p róbo ­
w a li w czoraj d a le j się posuw ać . W  obszarze ś re ­
dn iego  b iegu  K aszów ki zdoby liśm y ro sy jsk ą  
p rz e d n ią  pozycyę. K ilk a k ro tn e  a ta k i  ro sy jsk ie  
tak że  dale j n a  pó łnoc o d p a rła  a rm ia  gen. F a th a .

Charakterystyka wojsk rosyjskich.
R oda R oda pisze w „N. F r. Presse® :
Z achow an ie  się  ro sy jsk ich  żo łn ie rzy , p rz y n a j­

m niej żo łn ie rzy  lin iow ych  pu łków  p iech o ty , je s t  
b ez  za rz u tu . O kazu ją  się  oni, ja k  to  z naszej 
s tro n y  stw ierd zo n o , dzie lnym i i k a rn y m i. Id ą  
dz ie ln ie  w o g ień  i zn o szą  n a w e t c iężk ie  s tra ty  
b ez  zach w ian ia  sw ego  s tan o w isk a . S tw ierdzono  
w p raw d zie  znow u, że a r ty le ry a  ro sy jsk a  p rzy  
w ięk szy ch  a ta k a c h  ogn iem  zaporow ym  zam yka 
o d w ró t w łasn y m  ko lum nom  w celu  w s trz y m a ­
n ia  ich od  n ieg o  i że oficerow ie i podoficero ­
w ie p ędzili n a p rz ó d  żo łn ie rzy  b iczam i i re w o l­
w eram i ; p o d d aw an ie  się  je d n a k  ca ły ch  odd z ia­
łów  bez w alk i, k tó re  b y ło  re g u łą  w  ro k u  ze ­
szłym , te ra z  zd a rza  się  ty lk o  w y ją tkow o .

T akże  o ficerow ie ro sy jscy  o k aza li się  zaw sze 
dzie lnym i i zdolnym i. Id a  on i w  czw arty m  sze­

reg u , k tó ry  m a szan se  d o stan ia  się  do naszy ch  
pozycyj. P u łko w n icy  id ą  na czele sw ych  p u ł­
ków ., W edle zezn ań  jeńców , g e n e ra ł L eszyckij 
w alkach  pod D obronow cam i n ad  D n iestrem  z 
początk iem  lipca szedł razem  z a tak u jący m i 
żo łn ierzam i. To też s tra ty  w śród  oficerów , n a ­
w et sztabow ych , s ą  w ielkie. Z g in ę li: g en . D ra- 
gom irow , k tó ry  odznaczy ł s ię  w w alkach  pod 
Ł ap an o w em —L im anow ą, gen . K arpow  i S iegel- 
m ann . S ław ny  g e n e ra ł k aw a le ry i K eller leży 
ciężko ra n n y  w C zerniow each.

S tra ty  ro sy jsk ie  są  bardzo  w ie lk ie ; z końcem  
p ierw szego  m iesiąca  szacow ano  je  n a  500.000 
zab ity ch  i ra n n y c h .
Wrażenie powierzenia komendy Hinden- 

burgow: w Rosyi.
W iadom ość o ob jęc iu  naczelnego  dow ództw a 

p rzez H in d en b u rg a , z o s ta ła  p rz e trz y m an a  przez 
k ilk a  d n i przez cenzu rę  i dop iero  te ra z  zo sta ła  
ogłoszona. D zienn ik i oraa.w iają tę  w iadom ość z 
ca łą  pow agą.

O ficyalne k o m en ta rze  o k a z u ją  m ało  o p ty m i­
zm u co do b ieżących  w alk . W a łk i n a d  S tocho- 
dem  n a b ie ra ją  chron icznego  c h a ra k te ru , p isze 
d z ien n ik i — przyczem  szczególnie w a lk i n a  pó ł­
noc od lin ii ko lejow ej K ow el—S arn y  o d zn acza­
ją  się n iezw y k łą  zacię to śc ią . Z ac ię ty  opór n ie ­
p rz y ja c ie la  wobec sza lonych  a ta k ó w  ro sy jsk ic h  
w  o k ręg u  K ow la je s t w p ro st b ezp rzy k ład n y m . 
N iem cy są  w  s ta n ie  w  sposób ta jem n iczy  sta le  
śc iągać  -nowe w o jsk a  i w y zy sk u ją  zręcznie w ła ­
ściw ość te re n u , n ied o zw ala jąceg o  n a  operacye  
m asow e.

Walki na wschód od Stochodu.
K o resp o n d en t „Tim esa* W ash b u rn  donosi z 

fro n tu  ro sy jsk ieg o  pod  d a tą  3 sie rp n ia , co n a ­
s tę p u je  : Ńa całej rozległości n aszeg o  fro n tu  
w y w iąza ła  się  n a jk rw aw sza  bodaj ze w szy st­
k ich  w a lk , jak ie  do tychczas is in ia ły . K anonada  
n ie  u s ta je  an i w dzień, an i w nocy  i je s t  chw i­
lam i ta k  s ilna , że niem ożliw em  b y ło b y  z ro z u ­
m ien ie  an i jed n eg o  słow a obok  s to jącego  to w a­
rz y sz a  czy kolegi. N ie m ów im y też  do sieb ie  
nic, ty lko  w  m ilczen ia  i trw o d ze  sp o g ląd am y  
n a  te  p iek ie ln e  zapasy . O dgłos strza łów  a rm a ­
tn ich  czyni w rażen ie  silnego  b ezu stan n eg o  
g rzm otu . W  nocy  cały  h o ry zo n t je s t  o św ie tlo ­
n y  p ęka jącym i g ra n a ta m i i sz rapnelam i. Ja k  
ju ż  w spom inałem  osta tn im  razem , pozycye n ie ­
m ieckie  są  w tym  punkcie  nadzw yczajn ie  silne  
i k ażd y  dzień  w ykazu je , że  n iep rzy jac ie l o p ie ­
ra ć  się  tu  będzie  do o s ta tk a . Z w ycięstw a sp rz y ­
m ierzeńców  n a  w schodzie i zachodzie  n ie  m o­
g ły  jeszcze należycie  d u ch a  n iem ieckiego  i jeg o  
m o ra ln eg o  s ta n u  zgnęb ić  do tego  s topn ia , ab y  
m ożna by ło  spodziew ać się  zupełnego  z łam an ia  
po tęg i a rm ii jego . R o sy an ie  s ą  o b u rzen i n a  u- 
staw iczne  ob rzu can ie  ich bom bam i i o b sy p y w a­
n ie  k u lam i k a rtaczo w n ic  p rzez lo tn ik ó w  n ie m ie ­
ck ich . F a k t te n  p o w ta rza  się  codzienn ie  i czyn i 
d arem n e  w szelkie w ysiłk i.

Ze sprawozdania sztabu rosyjskiego.
R o sy jsk i b iu le ty n  z 9 s ie rp n ia  po p o łu d n iu : 

N a p o łu d n ie  od D n ie s tru  śc igały  w o jsk a  g en e­
ra ła  Leszyckiego n ie p rz y ja c ie la  da le j i w y rzu ­
cały  go po ko le i z szeregu  w iosek  i w zgórz, k tó ­
re  był obsadził. W o jsk a  nasze  o siągnę ły  rzekę 
T łum acz, dopływ ' D n iestru .

8 s ie rp n ia  w ieczór zdobyły  nasze  w o jsk a  m ia ­
sto  T yśm ien icę . O gólna liczba jeńców  w zię tych  
przez w o jsk a  g en e ra ła  Leszyckiego w  c iąg u  
w a lk  7 s ie rp n ia  w ynosi 88 o ficerów  i 7400 żo łn ie ­
rzy , w  tem  3500 N iem ców . O 2000 N iem cach  było 
don iesione  już  w  sp ra w o z d a n iu  z 8 s ie rp n ia . D a­
lej w o jsk a  te  zdobyły  5 dział, w  tem  trz y  ciężkie, 
63 k a ra b in y  m aszynow e, w ozy z a m u n ic y ą  i 
m io tacze  bom b.

W ieczorne sp raw o zd an ie : N ad  K oropcem  n a ­
sze w o jsk a , p rzeszed łszy  p rzez rzekę, od rzu c iły  
n ie p rz y ja c ie la  n a  p ra w y  brzeg  i obsadziły  sze­
reg  w zgórz n a  w schód  Ż eleśń iow a k u  p o łu d n io ­
wa aż do fro n tu  D n ie s tru . N iep rzy jac ie l, cofając 
się, n iszczy ł sw oje lin ie  n a  k o le i N iżn iów —Mo- 
n a s te rz y sk a . O d p arliśm y  tu  dw a k o n tra ta k i  n ie ­
p rz y ja c ie la  i p rzesz liśm y  sa m i do a ta k u . W zię­
liśm y  p rzy  tem  do n iew o li 5 oficerów  i 414 żoł­
n ie rzy  i zdoby liśm y jed n o  dzia ło  i  k ą ra b in y  m a ­
szynow e. W  okolicy  T y śm ien icy  nasze  p rzed n ie  
s tra ż e  p o su n ę ły  się n ieco  d a le j n a  zachód  w  k ie ­
r u n k u  S tan is ław o w a .

KRONIKA.
K raków , so b o ta  12 sierpn ia . 

T om asz S o łty sik . Z M ary en b ad u  n a d e sz ła  do 
K rak o w a  te leg ra ficzn a  w iadom ość, że wczOraj 
z m a rł ta m  po k ró tk ie j chorobie  T om asz  S o łty ­

sik , ra d c a  rz ą d u , d y re k to r  III . g im n azy u m  w 
K rakow ie , członek  R ad y  szko lne j k ra jo w e j, r a d ­
ca m ia s ta  K rak o w a, p rzeżyw szy  la t  69.

Loterya artystyczna pod  p ro te k to ra te m  ks. 
R en a ty  R adziw iłłow ej i w y s ta w a  lo te ry jn a  p rz y ­
n io s ły  w y d a tn y  p lon , bo z a k u p n a  dzieł sz tu k i 
i rozdzie lone  d o tąd  zapom ogi p rzy n io s ły  a r ty ­
s tom  p o lsk im  pom oc w  kw ocie  około 10.000 K. 
K o m ite t lo te ry jn y  w  sobotę p rzy g o tu je  c iąg n ie ­
n ie  w y g ran y cn  dzieł sz tu k i, k tó re  się odbędzie 
d n ia  15 b. m . o godz. 11 p rzed  po łu d n iem .

Z d n iem  16 s ie rp n ia  wystawca w  P a ła c u  sz tu k  
p ięk n y ch  będzie z a m k n ię ta  p rzez dw a tygodnie .

L w ow scy zakładnicy w W iedniu . J a k  donosi 
„N. W . Tgbl.“, lw ow scy zak ład n icy , u w o ln ien i 
z ro sy jsk ie j n iew o li, by li w czoraj u  p rezy d en ta  
m in is tró w  h r. S tu e rg k lia , aby  rząd o w i a u s try a -  
ck iem u  złożyć podziękow an ie  za s ta ra n ia  o ich  
u w o ln ien ie . P re z y d e n t m in is tró  w p rz y ją ł ich  
bardzo  życzliw ie i n a  p rośbę  o pom oc d la  a u ­
s try a c k ic h  żydów , in te rn o w a n y c h  n a  Syberyi, 
k tó ry c h  położenie  je s t o p łak an e , ośw iadczył, że 
rz ą d  w ydaje  m ilionow e su m y  n a  u trz y m a n ie  
a u s try a c k ic h  obyw ate li, in te rn o w a n y c h  w  R o­
syi. — Ja k  d z ien n ik i donoszą, ci sa m i u w o ln ien i 
z jaw ili się po tem  w  m in is te rs tw ie  d la  G alicyi.

Robotnicy warsztatów kolejowych w Nowym Są­
czu złożyli na Legiony polskie w miesiącu czer­
wcu kwotę K 296 80, w lipcu K 276T2, w sier­
pniu K 274-60.

Kino „Wiedza® w Nowym Sączu na szpital dła 
legionistów złożyło K 200’—, kino „Wiedza® na 
Czerwony Krzyż K 50"— , z puszki kino „W ie­
dzy® K 7 60 i znalezione K 4, razem K 11'60. 
W arsztatowiec kolejowy na Legiony polskie w kio­
sku Ligi kobiet K 6T4.

Hr. K arołyi o rozłam ie w ęgierskiej partyi n ie ­
zaw isłości. H r. K aro ły i ośw iadczy ł k o re sp o n d en ­
tow i, że je s t on p rzec iw n ik iem  ide i środkow ej 
E uropy , p ro p ag aw an e j przez N a u m a n n a . Ś rod ­
kow a E u ro p a , k tó re j zw o len n ik iem  je s t b r . Ap- 
ponyi, grozi W ęgrom  dw om a n iebezp ieczeń­
stw am i. O baw iam y się, że w sk u te k  s tw o rzen ia  
ta k  w ielk iego  k o m p le k su  politycznego  m oże 
ucierpieć praw no-państw ow a suw erenność W ę­
g ier; rów n ież  o b aw iam y  się  w ojny gospodarczej 
m iędzy dw om a grupam i państw . M usim y  dążyć 
n ie ty lk o  do p o k o ju  po litycznego , a le  tak że  trw a­
łego pokoju gospodarczego. jr-.

D r. Suedekum , poseł so cy a lis ty czn y  do p a r la ­
m e n tu  n iem ieck iego , b ra ł u d z ia ł obok p a ru  in ­
n y ch  s o c ja ln y c h  d e m o k ra tó w  w  zg ro m ad zen iu  
w M annheim , u rząd zo n e iń  p rzez tzw . W yd zia ł 
N arodow y w  celu  o m a w ia n ia  celów  w ojny . Za 
to  zo sta ł en erg iczn ie  z a a ta k o w an y  p rzez p ra sę  
p a r ty jn ą , zw łaszcza „ F ra e n k isc h e  T agespost" . 
Dr. S u ed ek u m  n a d e s ła ł p ism o  u sp ra w ie d liw ia ­
jące  do red ak cy i, w  k tó re m  tłó m aczy  się tem , iż 
ze w zględu  n a  w ciąż p o n aw ian e  groźby w rogów  
zn iszczen ia  N iem iec, u z n a ł za  kon ieczne  w e­
zw ać N iem ców  do w y trw a n ia . N a to  „ F ra n k . 
T ag esp o st“ ponow nie  z a a ta k o w a ła  S u ed ek u m a, 
tłó m acząc  m u , iż bez w zg lędu  n a  to, co m ów ił, 
fa k te m  sw ego p rzem ó w ien ia  n a  zg ro m ad zen iu  
p o p ie ra ł akcyę  ta k ic h  ludzi, ja k  H a rn a c k , N au- 
m a n n , Z iegler, R o h rb ach  i in n i. A trzeb a  z a u ­
w ażyć, iż w ięk sza  część m ów ców  W y d z ia łu  N a­
rodow ego w ypow ied z ia ła  się za a n ek sy am i. W  
te n  sposób w y stąp ien ie  S u ed ek u m a  je s t w 
sprzeczności z a n ty a n e k s y jn ą  p o lity k ą  p a r ty i, i 
(fo rm aln ie) z u c h w a łą  p a rty jn e g o  w ydzia łu .

Z n aczn a  część p ra sy  p a r ty jn e j rów n ież  z a a ta ­
kow ało  S u e d ek u m a  i Aug. M uelle ra  za ich  w y­
s tąp ien ie .

B ośnia  na dzieci polskie. „ S a ra je w a e r  Tag- 
b la tt"  donosi, że ta m te jsz y  k lu b  P o lak ó w  z poz­
w olen ie  rz ą d u  k ra jo w eg o  za rząd z ił zb ió rkę n a  
rzecz „S ch ro n isk a  d la  dzieci" w  o k u pow anej 
części K ró lestw a , w zględnie  n a  s ie ro ty  po le ­
g io n is ta c h  p o lsk ich . Z b ió rka , w  k tó re j w zięli 
u d z ia ł p rzew ażn ie  C horw aci i Serbow ie za m ie ­
szk a li w  B ośn i, d a ła  d o ty ch czas w  re z u lta c ie  

i k o ro n  761 h a l. 20.
| W ystępy d‘A nm m zia. W łosk ie  p ism a  donoszą,
| że G abryel d ‘A n n u n z io  w yjeżdża  do P a ry ż a , Pe- 
! te rsb u rg a , L o n d y n u  i S z tokho lm u , aby  ta m  w y- 
! g łosić odczy ty  o w łosk iem  p ro w ad zen iu  w ojny.

S ocyalista  burm istrzem  M ilw aukee. W  am e- 
ry k a ń sk ie m  m ieście  M ilw aukee w y b ran o  b u r ­
m is trz e m  tow . D an ie la  H o a n a  n a  cz te ro le tn i 
ok res  czasu  (1916—1919). W  M ilw aukee by ł już  
b u rm is trz e m  w  la ta c h  1909—1912 so cy a lis ta  tow  
E m il Seidel, k tó reg o  je d n a k  k o a lic y a  s tro n ­
n ic tw  b u rż u a z y jn y c h  u trą c i ła  p rzy  w y b o rach  w  
r. 1913. W śró d  now o w y b ra n y c h  ra d n y c h  je s t 
tow . U rb an ek , a  w śró d  u rzęd n ik ó w  m ie jsk ich - 
rew izo rów  tow . K rzyck i. M ilw aukee  bow iem  z a ­
m ieszk u je  zn aczn a  liczba  p o lsk ich  ro b o tn ik ó w  
só cy a lis ty czn y ch .
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„G azeta , W ieczo rn a" zam ieszcza  n a s tę p u ją c y  
szk ic , c h a ra k te ry z u ją c y  p o d p u łk . B erbeck iego  i 
jego p u łk :

Na pozycyi, w sierpniu.
Ażeby zrozum ieć żal, jak i ogarnął żołnierzy, 

gdy podpułk. Berbeciu padł, ciężko ranny , aby 
odczuć radość, k tó ra  ich ogarnęła, gdy dowie­
dziano się, że z ciężkiej ran y  wyjdzie, trzeba 
wiedzieć i pojąć, że B erbecki je s t typow ym  
człowiekiem  wojny. W ojny, to znaczy bezwzglę­
dnego m ęstw a, n ieustanne j pracy, srogiego a 
kochającego serca, żelaznego zdrow ia i m ocnych 
a  czułych nerwów.

Podpułkow nik  B erbecki sp raw ia  kom endę 
p u łk u  tak , że ogarn ia  s ta ran iem  i m yślą sw ą 
każdego żołnierza, każdy  zakład  pułkow y, k aż­
dy szczegół.

W ym aga to pracy kolosalnej. B erbecki wie 
dokładnie, ja k  k tó ry  żołnież i gdzie staw ał w 
polu, jak i ch a rak te r w alk i i kom u najlep ie j od­
pow iada. Oficerów swych zna w yśm ienicie.
Z każdym  sam  bojowo pracow ał, chodził razem  
n a  patrole , razem  się bronił i szturm ow ał.

A w gospodarce tego wędrow nego św iata, k tó ­
rym  jest pu łk? B erbecki wie, co żołnierz je, czy 
m a co palić, jak  śpi. Sam  rozdaje bieliznę, sam  
rozdziela pocztę, ub ran ie  — mój Boże — gdyby 
mógł się podwoić, potroić—pracow ałby sam  za 
w szystkich d la swego pułku.

P u łk  w pojęciu Berbeckiego — to nie ów szary 
rząd, czy kolum na, czy bataliony, kom panie, 
p lu tony — lecz ogrom na, ukochana rodzina. 
W  tej rodzinie obchodzi kom endan ta  pu łku  
w szystko osobiście, nad  w szystkiem  czuw a i 
p racu je  osobiście.

Dzięki tem u  udaje  się B erbeckiem u w ytw o­
rzyć atm osferę silnej więzi, gorącego b o h a te r­
stw a i ta k  nieocenionej n a  wojnie, epickiej dro- 
biazgowości. Znany jest każdy żołnierz osobi­
ście, każdy ruch  pu łku  był prow adzony osobi­
ście, każde w ydarzeń ie przeżyw a się n ad e r ży­
wo osobiście.

W  rycersk iej rodzinie pułkow ej hoduje się 
s taroży tna cnota szczegółu. Każdy czyn w ojenny 
i w ysiłek nab iera  ch a rak te ru  indyw idualnego, 
a  czuła pam ięć wspólnot i różnic spraw ia, że 
dorab ia ją  się, dosługują się odrębnych nazw, 
przydom ków  im ion w łasnych batliony  i kom ­
panie.

S iłą  rzeczy przerzuca się ta  a tm osfera z dzie­
dziny życia  bojowego w dziedzinę obyczajową. 
W ytw arza specyalny ch a rak te r w zabaw ach, u- 
roczystościach, fetach, obchodach i rocznicach.

F ety  Zuchow atych m ają  w spaniały , szeroki 
rozm ach. Gości dużo, cerem onii m ało, jad ła , n a ­
poju ile chcesz, a  gości jaknajw ięcej, by się cały 
św iat baw ił, gdy baw ią się Zuchowaci.

W tym  rozm achu i wesołym  galopie nie zapo­
m ina się nigdy o społecznych celach.

P u łk  Berbeckiego z w ielkim  im petem  popiera 
całe m nóstw o szlachetnych dobroczynności. Na 
m nóstwo rzeczy sk ład a  pieniądze i z m nóstw em  
łudzi u trzym uje  ożywione stosunki.

Dzieje się to głównie dzięki zażartej, niespoży­
tej, n ieustanne j, wiecznie czynnej energii B er­
beckiego. B erbecki przyciąga do siebie tysiąc 
spraw," rzekłbyś w rasta  w ziem ię s tu  korzenia­
mi naraz. Jest to  człowiek, którego szczęściem 
zdaje się być spełnianie nadm iernej pracy.

Któżby uw ierzył naprzykład , że w czasie n a j- 
forsowniejszego boju za ła tw ia jeszcze m nóstw o 
spraw  z ludnością cyw ilną, sądzi, karze, n a g ra ­
dza, godzi — słowem, że równocześnie walczy 
i buduje...

Teraz ciężko ran n y  leży w Krakowie. P u łk  
czeka jego odw rotu. Żołnierze nie p rzesta ją  o 
nim  mówić.

Bo B erbecki m a serce dla żołnierza... Bo ten  
srogi Berbecki, k tó ry  czasem  ryknie, aż liście 
na drzew ach zadygocą, czasem  płazem  trz a ­
śnie, że ra n y  boskie! — w ogniu huraganow ym  
um ie być d la żołnierza n a  j m iłości wszy m  opie­
kunem  i towarzyszem .

Przecież zżym a się dusza, gdy strum ien ie zie­
m i lecą w górę a  w trzasku , gorącu  i szaleństw ie 
ognia, w łasnych słów nie słychać... Niemoc czło­
w ieka ogarn ia  i senna n ieporadność zdrad liw a 
— a trzeba tam  iść, dojść, n a  włos od śm ierci 
trw ać, lub  zginąć.

W tedy B erbecki: No cóż chłopcy — naprzód, 
tam  w alczą przecież w asi koledzy... Polscy 
żołnierze... W idzicie, że ja  tak  samo...

To też, gdyby podpułkow nik Berbecki w idział, 
jak  w kom endzie jego p u łk u  w szystko n a  nogi 
skoczyło, skoro sierżan t Cebulka przyjechał z j  

w iadom ościam i o rannym ... Jak  w chałupie 
pułkow ej, gdzie siedzi p ilne bractw o i gryzmoli 
rap o rty  — w jednej chw ili tłu m  się wkoło s ie r­
żan ta  utw orzył... J ak  ciskali Cebulką żołnierze 
wzdłuż drogi od chałupy do chałupy, by się. do­
wiedzieć, co słychać z pułkow nikiem ...

Gdyby czuł, ja k a  radość rozeszła się po całym  
pu łku  i ile nadziei ożyło n a  wiadom ość, że B er­
becki wyjdzie z tej ran y  ciężkiej — możeby to 
choć trochę wynagrodziło m u te tru d y  znoju i 
ból, za k tóre nagrodzony być nie może...

„N A P R Z Ó D *

Bo to są bardzo drogie rzeczy, k tóre idą na  
olbrzym i rach u n ek  zdrow ia i szczęścia Ojczyzny.

Ju liu sz  Kaden,

U źródeł kwestyi żydowskiej 
w Polsce.

Żydowska polityka Rosyan w Królestwie.
III.

K orzystając z tego, że żydzi tw orzą znaczne 
m niejszości po m iastach , m ożna poprzeć ich 
żargonowe usiłow ania i stopniowo odbierać Pol­
sce polski charak ter. W szak M iliukow  — libe­
ra ł, a  liberał pow inien zaopiekow ać się m n iej­
szością... Co p raw da żydzi przedew szystkiem  
chcą oswobodzić się od ucisku  ca ra tu , ale Milii- 
kow „osw abadza" ich narodowość od Polaków. 
Co p raw d a to „oswobodzenie" n a  razie pom aga 
nie rosy jsk iem u językowi, lecz żargonowi, ale 
o to m niejsza: p ra k ty k a  i odpow iednie rozporzą­
dzenia zrobią swoje i zastąp ią  w swoim czasie 
żargon językiem  rosyjskim .

Isto tn ie, już teraz  istn ie je  (lub do dn ia  wczo­
ra j szegoistniał. — K. Cz.) szoreg szkół żargono­
wych, do k tórych  tak  tęsk n ił berlińsk i d r  Bo- 
denheim er (chederów); i cóż w idzim y? Oto pod 
k a rą  zakazano tam  uczyć polskiego, n a tom iast 
uczono rosyjskiego!

W  ten  sposób odseparow yw ano żydów od oto­
czenia polskiego. Uczono ich m yśli, że obok ża r­
gonu istn ie je  tylko jeden język — rosyski; de­
praw ow ano m asy  żydowskie, k tó re robiono n a ­
rzędziem  z b r o d n i c z e j  a k c y i ;  i w końcu 
osiągano — oczywiście nie ideały  żargonow e — 
lecz osłabianie siły odpornej Polaków  i w ytw a­
rzanie sztuczne 14% pseudo-Rosyan.

W ten  sposób ta  — „liberalna!" — polityka o- 
brony żydów nie ty le m iała  n a  celu obronę ży­
dów, ale rozkład  polskości. Ta „liberalna" poli­
ty k a  staw ała  się dalszym  ciągiem  żydowskiej 
polityk i Plehwego, k tó ry  — jak  wiadom o po­
w szechnie — dążył św iadom ie do zrobienia z 
żydów rusyfikato rów , i cieszył się z tego, iż li­
czbę żydów w Królestw ie dowolnie m ożna po­
w iększać przez dalsze wypędzanie zrusyfikow a­
nych już żydów z Rosyi właściwej.

Nic też dziwnego — snu je dalej nasz au to r 
nić swego rozum ow ania — że pod w pływem  tej 
hecy an typolskiej, przez Rosyan kierow anej, po­
w stała  w pew nych kołach K rólestw a niechęć do 
żydów, bojkot itd. Ten p ro d u k t uboczny „oswo- 
bodzicielskiej" roboty liberałów  m a także swo­
je dodatnie dla Rosyan znaczenie. Oto m ożna 
było przedstaw iać Polaków  jako  reakeyonistów  
a  siebie jako  obrońców' uciśnionych; ba! m ożna 
naw et pogrom y zw alać n a  Polaków. Jeszcze 
więcej — Polakom  m ożna odm aw iać praw , po­
w ołując się n a  ich niechęć do żydów. Istotnie, 
rosyjskie ageneye (np. kopenhaska, jak  wspo­
m nieliśm y) usiln ie  podczas w'ojny przypisyw a­
ła  P olakom  pogrom y, a  naw et bestyalstw a ko ­
zaków i żołnierzy przypisyw ała — denuneya- 
cyom Polaków.

T ak znakom icie uzupełniały  się naw zajem  
„oswobodzicielska" robota M iliukowych i rz ą ­
dowa polityka cara tu ! Tak R osyanie „oswoba- 
dzali" żydów w Królestw ie, zapom inając, że 75 
procent żydów rosyjskich, pozbawionych naj- 
e lem entarniejszych p raw  ludzkich, — w tem  
Królestw ie, k tóre już w 1862 r. (W ielopolski) 
przeprow adziło był‘o rów noupraw nienie żydów'.

N igdy — pow iada Segel — nie słyszałem , by 
z e  s t r o n y  R o s y a n  (tych „oswobodzicieli" 
wszelkiego au to ram en tu  — liberałów  i nie libe­
rałów ) ż y d ó w  s p o t k a ł o  c o  d o b r e g o ,  je ­
śli abstrahow ać od darem nych  usiłow ań 2 czy
3-ch liberalnych  polityków  oraz przyjaznych ży­
dom odezw n iek tó rych  liberałów  drugiej i trze­
ciej rang i. Albowiem gwiazdy pierw szej w iel­
kości, jak  Puszkin , Gogol, Turgeniew', Dostojew- 
skij byli zaciekłym i w rogam i żydów. Tylko So- 
łow'jew W łodzim ierz, ten  m arzyciel-m istyk, był 
szczerym  przyjacielem  żydów (zresztą pod w a­
runk iem , że w końcu wszyscy się przechrzczą), 
no i Czirikow' n ap isa ł swój popu larny  d ram at 
o żydach, w k tó rym  dał k ilk a  w iernie uchw yco­
nych typów'. „P isałem  — zaśw iadcza Segel — 
że słowa „Rosya" i „rosyjski" łączą się d la m nie 
ty lko z pogrom am i, szykanam i, zesłaniam i i 
a tak am i n a  żydów".

Inaczej sp raw a się m a z P o lakam i. „Ci m ło­
kosy z Knipiszek i Sukinsynow a (w rodzaju  Ka- 
płun-K ogana) żądają, byśm y zapom nieli, iż my 
w tym  k ra ju  od ła t ty siąca  zawsze znajdyw ali 
ucieczkę, dośw iadczali tylko dobrego, ko rzysta­
liśm y z praw  rozległych, m ogliśm y tw orzyć u- 
czełnie i insty tucye, k tóre posłużyły n a  dobro
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także żydom innych krajów ; że tu  nigdy nie 
w ykonano przeciwko nam  okru tnych , n ieludz­
kich  lub poniżających ustaw  antyżydow skich, 
lecz odw rotnie — mężowie stanu , ustaw odaw cy, 
królow ie zawsze obchodzili się z nam i, jako  z 
in teg ra ln ą  częścią narodu ; że a rty śc i i pisarze 
trak to w a li nasze życie i  tragedyę naszej histo- 
ry i z sym patyą i zrozum ieniem , jak ie  znajdy­
w aliśm y tylko u  sw'oich w łasnych poetów i 
artystów !"

Z oburzeniem , pogardą i sarkazm em  piętnuje  
Segel tych  w szystkich spółczesnych Kapłun-Ko- 
ganów', którzy ag itu ją  przeciwko Polakom , p ra ­
gnąc pogłębiać istn iejące już an tagonizm y — 
owoc liberalnych  i innych  rosyjskich usiłow ań.

Jak  w idzim y, p raca  Segela jest ciekaw ą dla 
nas i w ażną. Śm iało przystępuje au to r-żyd  do 
szeregu zaw iłych zagadnień w stosunkach  pol­
sko-żydow skich; przyw iązany jest bardzo do 
swego plem ienia, do swej religii i narodowości, 
lecz um ie być objektyw nym  i tą  praw dę obje- 
k tyw ną nie w aha się wypowiadać.

Cecha to cenna w naszych czasach, gdy ty łu  
p racu je  nad  zaognieniem  stosunków' polsko-ży­
dowskich.

K. Czapiński.

Konferencya socyalistów kra­
jów neutralnych.

W  Hadze, jak  już donosiliśm y, odbyła się dn. 
31 z. m. konferencya socyalistów' k ra jów  neu­
tralnych .

W  konferencyi b iorą udział z H olandyi: tow. 
T roelstra , Van Kol, A lbarda, W ibaud, Vliegen, 
im ieniem  związków zawodowych Tim men, 
B rnens i Van Zutphen, z D anii tow'. S tauning, 
ze Szwecyi tow. B ranting , z H iszpanii B asteiro, 
z A rgentyny tow. Repetto, ze Stanów  Zjednoczo­
nych A lgernon Lee.

Konferencyę otw orzył tow'. T r o e l s t r a ,  
k tóry  podniósł, że do tąd  nie udało  się osiągnąć 
porozum ienia m iędzy p arty am i socyalistyczne- 
mi. Od początku w'ojny próbował kom ite t w yko­
nawczy być pośrednikiem  pokojowym  między 
p artyam i socyalistycznem i. Narodowe jednak  
przeciw ieństw a były dotąd  za silne. Nie m ożna 
było naw et skłonić partye  socyalistyczne do 
p ryw atnej konferencyi. P arty a  fran cu sk a  odrzu 
cała wszelkie u k łady  z n iem iecką p artyą , jak  
długo część francusk iej ziem i jest obsadzona 
przez Niemców. Z tego w ysnuw ano wniosek, że 
m iędzynarodów ka nie żyje. Również to sam o 
w idzim y w ru ch u  zawodowym.

Jestem  zdania, że kw estyi tej nie za ła tw ią od­
rębne konfereneye pew nych grup  i party j (Zim- 
m erw ald). Jako  m anifstacyę za pokojem  pow i­
ta łem  konferencyę w Z im m erw ald. Jestem  je ­
dn ak  zdania, że należy o s t r z e d z  robotników  
przed p ra k ty k ą  pew nych nieprzejednanych  kół, 
k tóre podkopują zaufanie p ro le ta ry a tu  do w ła­
snych p arty j i sprow adzają rozbicie p arty j. Dwa 
la ta  w ojny w ykazały, że in teresy  żyw otne n a ro ­
dów w ym agają rychłego a  naw et n a ty ch m iasto ­
wego z a k o ń c z e n i a  w o j n y .  D la w szystkich 
uczestników  w ojny nadzie ja  ostatecznego zw y­
cięstw a sta je  się coraz bardziej iluzoryczną. P ań  
stw a środka przekroczyły już p u n k t k u lm in a ­
cyjny sw ych sukcesów  w ojennych. Jak  długo 
jednak  m usiałaby  trw ać w ojna, by p aństw a koa 
licyjne zajęły wobec Niem iec to  stanow isko, ja ­
kie m ają  Niemcy wobec nich?

Socyalna dem okracya n ie może iść ślepo za 
p arty am i burżuazyjnem i, lecz m usi zbadać w 
każdej fazie wojny,co przyniesie jej dalsze trw a ­
nie z uw zględnieniem  rzeczyw istych interesów  
ludow ych, a  jesteśm y przekonani, że ta k a  ocena 
w obecnej chw ili m usi doprow adzić do tego, że 
partye  socyalistyczne pow inny o d z y s k a ć  
s w o b o d ę  r u c h ó w  w o b e c  s w y c h  r z ą ­
d ó w  i porozum ieć się w spraw ie trw ałego, t. j. 
n a  głów nych żądan iach  m iędzynarodow ego so­
cjalistycznego  program u pokojowego, opartego 
pokoju.

P rog ram  ten  opiera się n a  rezolucyi kongresu 
m iędzynarodow ego w Kopenhadze (1910). Kon­
ferencya socyalistyczna państw  w ojujących po­
w inna niety łko  podnieść konieczność dążenia 
do takiego pokoju, ale także w yrazić p rzekona­
nie, i e  czas do jeflo zaw arcia już nadszedł.

Jeżeli socyalistyczne partye  nie za jm ą n a  po­
siedzeniu b iu ra  socyalistycznego wspólnego s ta ­
now iska wobec zaw arc ia  pokoju, to należy się 
obaw iać, że pokój tak  sam o zaskoczy proleta­
r ia t  jak w ojna, albo że on przyjdzie jako  owoc 
w yczerpania w chw ili, gdy an a rch ia  i zupełna 
niem ożność spokojnej rozw agi stw orzy sy tua-
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cyę fa ta lną . W szystkie rządy  przekonały  się 
podczas tej w ojny o konieczności poparcia  ich 
przez socyalistyczny ru ch  robotniczy. Socyaina 
dem okraeya pow inna być dopuszczona do czyn­
nego, bezpośredniego udzia łu  w u s ta len iu  w a­
runków  pokojowych. Także w idoki w ew nętrz­
nej polityk i dom agają się rychłego oprzytom ­
n ien ia  się socyalnej dem okracyi i pow rotu  do 
w alk i o swoje ideały  i przeciw  k lasom  i s tro n ­
nictw om , które chcą „pokój k lasow y '1 (Burg- 
frieden) uczynić stałem  zjaw iskiem  w celu spa­
ra liżow ania ru ch u  socyalistycznego.

Nie wątpię, że n a  socyalistycznej konferencyi 
pokojowej przyjdzie do porozum ienia co do 
spornych punktów . Socyaliści w szystkich k ra ­
jów' odrzucają w szelką politykę aneksyjną .

J a k o -so c ja liśc i k ra jó w  neu tra ln y ch  m am y o- 
bow iązek om aw iać akcyę za pokojem  bez n a ­
m iętności i bez n ienaw iści do k tórejkolw iek 
p a rty i socyalistycznej.

Popo łudn iu  przem aw iał tow. B r a n t i n g ,  
k tó ry  zaznaczył, że podziela zdanie Troelstry,iż 
w ynik  w ojny nie będzie zupełnem  zw ycięstw em  
żadnej strony. Jednak  d la  przyszłego rozw oju i 
trw ałego pokoju nie jest obojętną rzeczą, czy 
pokój zostanie zaw arty  w chw ili, gdy p aństw a 
cen tra lne  znajdow ać się będą w punkcie k u lm i­
nacyjnym  sw ych zwycięstw, czy też dopiero w 
okresie późniejszym . Poniew aż życzę sobie trw a  
łego pokoju, przeto uw ażam , że pokój nie pow i­
n ien  być zaw artym  na obecnej podstaw ie w 
m yśl zasady zm iażdżenia. Poczem  przem aw iali 
tow. Repetto, Lee, S taun ing  i Van Kol.

Na konferencyę nadesła ł tow. V a n d e r v e ł -  
d e pism o, w k tórem  w yjaśnia, że p a rty a  belgij­
ska  nie bierze udziału  w konferencyi, gdyż nie 
może być s tro n ą  i sędzią we w łasnej spraw ie. 
Będąc n eu tra ln ą , Belgia m usiałaby  jednak  się 
bronić. Ciężko do tkn ięta  w ojną, dom aga się n ie­
podległości i odszkodow ania.

W śród szeregu nadeszłych pism  na konferen­
cyę znajduje się m em orandum  socyalistów  pol­
skich w spraw ie polskiej, o k tórem  osobno n a ­
piszem y.

Major Moraht o sytuacyi 
wojennej.

W  „B erlin er V o lk sze itu n g s p isze  m a jo r IJfo- 
ra lit :

N asze g łów ne za in te reso w an ie  zw raca  się  w  
tej chw ili n a  o g n isk a  w alk i n ad  Som m ą i pod  
V erdun , o raz  n a  fro n t H in d e n b u rg a  i a rcy k sięc ia  
K aro la .

D la A nglików  je s t  rzeczą  n iem ożliw ą pozw o­
lić sob ie  n a  w ięk szą  p au zę  w  w alk ach  n a  pół­
noc od Som m y. Życie F ra n c y i i d a lszy  je j udz ia ł 
w  w ojn ie  za leży  od  tego , czy A ng lia  g o tow a je s t 
dalej ta k  za n ią  k re w  p rzelew ać, ja k  do tąd . A n ­
g ie lsk ie  s tra ty  — o cen ian e  p rzez  k ierow nic tw o  
w o jsk  n iem ieck ich  do  d n ia  1 b . m . n a  n ajm n ie j
230.000 ludzi —  m u sia ły  ju ż  g ru b o  p rzek ro czy ć  
ćw ierć  m iliona. A ng lia  je s t  s tanow czo zdecydo­
w an ą  p rzy sz ło ść  w o jn y  p o staw ić  n a  tę  k a r tę . 
L ord  B alfou r po tw ierdził, że b ezu s tan n ie  p ły n ie  
p rzez k a n a ł s tru m ień  ludzi i am u n icy i do F ra n ­
cyi. J e s t  to  d la  n a s  napo m n ien ie , ż eb y  o ile 
m ożności p rze rw ać  to  po łączen ie  z F ran cy a . 
D opiero  g d y  z a g r o z i m y  e t a p o w y m  l i ­
n i o m  a n g i e l s k i m ,  m ożem y spodziew ać  się  
u lżen ia  fron tow i n a d  Som m ą. A ng lia  p rz y  p o ­
m ocy A m ery k i ro zp o rząd za  tak iem i m asam i 
am un icy i, że n ie  p o trzeb u je  się ogran iczać.

P o stępów  n ie  zrobił a ta k  an g ie lsk i od  czasu , 
jak  28 i 24 z. m . o s iąg n ą ł w sch o d n i sk raw ek  
P o z ie res  i L ongueval. T a k  sam o n ie  p o su n ę ła  
się  n ap rzó d  a rm ia  g e n e ra ła  F o ch a  m iędzy  Bia- 
ches i S o y eco u rt.

„P e tit Jo u rn a l*  donosi, że Jo ffre  i H aig  p rz y ­
by li n a  fro n t p o d  V erd u n , a b y  zb ad ać  p la n  od­
c iążen ia  fro n tu  n a d  S om m ą w alkam i pod V erdun .

W szystk ie  d a n e  n a  froncie  ro sy jsk im  w sk a ­
zu ją , że r o s y j s k a  o f e n z y w a  z o s t a ł a  
s p a r a l i ż o w a n a  i ż e  in icy a ty w a  w p ły w an ia  
n a  p rzeb ieg  w yp ad k ó w  w ojen n y ch  je s t  p o  n a ­
s z e j  s tro n ie . N ow e siły  sp rzy m ie rzo n y ch  w y­
słan o  n a  zag rożone  p u n k ty , a b y  w yw alczuć  ro z ­
strzy g n ięc ie .

Siła gospodarcza Niemiec.
U rzędow a „N ord. A ilg. Z tg “ p odnosi z zad o ­

w oleniem , iż p o ło żen ie  g o sp o d arcze  N iem iec 
je s t  n a d e r  k o rz y s tn e . Ż n iw a zap o w iad a ją  się  
d o b rz e ; conajm nie j b ęd ą  to  żn iw a ś re d n ie  —

w  każdym  ra z ie  lepsze , niż w ro k u  1915, k tó ry  
by ł b ezp rzy k ład n ie  n iek o rzy s tn y m  pod w zglę­
dem  urodzajów . R ów nież w sp an ia le  zapow iada 
się  zb ió r paszy.

O sile  zd row otnej lud n o śc i św iadczą fak ta , 
iż m ało  ludzi zg łasza  się  do k u ch n i w spó lnych  
(w K olonii, D usseldorfie , E ssen  2000—3000 lu ­
dzi), o raz  iż liczba  cho rych  w  k asach  cho rych  
je s t  m nie jsza , niż podczas poko ju , chociaż je s t 
ubezp ieczo n y ch  o becn ie  w ięcej osób  s ta rszy ch  
i kob ie t.

B ezrobocie spad ło  do m in im aln y ch  rozm iarów  
i je s t  m niejsze, n iż  w  czasie  poko ju . P rzem y sł 
m e ta lu rg iczn y  p rz y b ra ł n a  ro zm ia rach . W  n ie ­
k tó ry ch  gałęz iach  p ro d u k cy i sk a rż ą  się  n a w e t 
n a  b ra k  robo tn ików . Jed y n ie  w p rzem y śle  w łó­
k n is ty m  i d rzew n y m  je s t  p ew ieu  b ra k  p racy . 
W zrosła  og rom nie  liczb a  k o b ie t p racu jący ch .

P rzy p ły w  p ien ięd zy  do  k a s  oszczędności 
w zrósł — m im o d ro ży zn y  —  w  r. 1916, d o tąd  
w p łynęło  50 m ilionów  m arek  w ięcej, n iż  w  ro k u  
zeszłym .

R ów nież w zrósł e k sp o rt tow arów  z N iem iec. 
W  6 m iesiącach  1916 ro k u  w yniósł on  o 2 5 %  
w ięcej, niż w ro k u  zeszłym .

N iski k u rs  m ark i w  n e u tra ln y c h  k ra ja c h  u- 
w aża ła  p ra s a  k o a licy jna  za  ob jaw  złego po ło ­
żen ia  gospodarczego  N iem iec. T ym czasem  b a n k  
n iem iecki m a 3 0 %  p o k ry c ia  w  złocie, podczas 
g d y  pokrycie  w złocie b a n k u  fran cu sk ieg o  zm nie j­
szy ło  się z 6 2 %  n a  2 6 —27% .

Siedm  ósm ych w ydatków  w ojskow ych p o k ry ły  
N iem cy pożyczkam i w ew n ę trzn em i, k tó re  ro z e ­
sz ły  się  w śród  szero k ich  m as ludności. P ożyczka 
w ew n ę trzn a  uw ażan a  je s t  p rzez  ekonom ię  za 
najzd row szą , gdyż p ien iąd z  zosta je  w k ra ju  i 
ożyw ia  s to su n k i ekonom iczne.

Z Łodzi.
Jak  donoszą do „Dzień. Narod.“, m ag istra t 

łódzki stoi n a  p r o g u  b a n k r u c t w a ,  ponie­
waż uchw alona trzecia, 10-milionowa pożyczka, 
m ająca  być zrealizow aną przez bank i berlińskie 
z powodu odmowy gw arancyi jej przez obywa­
teli i fabrykantów  łódzkich, praw dopodobnie nie 
dojdzie do sku tku . Odmowa gw arancyi jes t w 
zw iązku z ostatn iem i rekw izycyam i w fabry­
kach.

K asy b rack ie  w czasie 
w®|ny.

D otychczasowa u s taw a  o K asach b rackich  
nie daje należytej opieki członkom, pow ołanym  
do służby wojskowej. Podług § 9 ustaw y m uszą 
tacy  członkow ie zapłacić w szystkie w kładk i i 
p rocenta od w kładek  za cały czas służby w oj­
skowej, jeżeli n ie  chcą u trac ić  pełnych p raw  
członków. Oprócz tego postanaw ia ustaw a , że 
inw alidzi wojenni, wdowy i sieroty po pole­
głych n a  w ojnie członkach Kas brack ich  nie 
o trzym ują  prowizyi, tylko udział rezerwowy. 
Te postanow ienia ustaw y, n iekorzystne bardzo 
d la górników , spowodowały w ydział g rupy  II. 
stow arzyszenia kopalń  w ęgla m oraw sko-ostraw - 
skiego rew iru  górniczego i Unię górniczą do 
poczynienia kroków  u  rząd u  w spraw ie p rzy j­
ścia z pom ocą członkom  Kas brackich, pow oła­
nym  do w ojska.

W ydział g rupy II . stan ą ł n a  tem  stanow isku, 
że przez zm ianę s ta tu tu  jes t niem ożliw em  coś­
kolw iek zaradzić, ponieważ z jednej strony 
zm iana s ta tu tu , obejm ująca ryzyko wojenne, 
jest w edług ustaw y  niedopuszczalna, zaś z d ru ­
giej s trony  m usiałaby  ta k a  zm iana, p rzy ję ta  
głosam i robotników , spowodować ogrom ne ob­

ciążenie w szystkich członków Kas brackich . M u- 
sianoby bowiem  rów nocześnie p ostarać  się o 
pokrycie zwiększonego przez objęcie ryzyka wo­
jennego, obciążenia K asy brackiej.

Dążeniem  w ydziału  g rupy  II. było przeprow a­
dzenie korzystnej zm iany ustaw y w drodze roz­
porządzenia. Zanim by to mogło nastąp ić , trzeba 
było postarać  się, by pow racający  z pola w alk i 
członkowie nie zostali przez to pokrzywdzeni, 
że w kładk i i p rocenta za czas ubiegły nie były 
płacone, w sku tek  czego zostaliby uznan i jako  
n o w o w s t ę p u j ą c y  członkowie Kasy. Aby 
tem u  zaradzić, s ta ra ł się w ydział g rupy  II. o to, 
by przeprow adzonem  zostało p r o w i z o r y ­
c z n e  zarządzenie, aby przedsiębiorcy zapłacili 
za czas służby w ojennej członków norm aln ie n a  
nich p rzypadającą  połowę w kładek, zaś człon­
kowie d rugą połowę w kładek  n a  n ich  p rzypada­
jącą, a  obecnie zaległą m ogli uiszczać w m a­
łych ra tach . Takie zarządzenie było zam ierzone 
jako  tym czasow e dlatego, poniew aż n ie  m ożna 
było pi’zewidzieć z ca łą  pew nością, czy i kiedy 
rozporządzenie w ojenne o K asach b rack ich  wy- 
danem  zostanie i czy będzie m iało  w  każdym: 
k ie ru n k u  moc wstecz obow iązującą.

O w ydanie w jak  najk ró tszym  czasie rozpo­
rządzenia wojennego o K asach b rackich  s ta ra ł 
się w ydział g rupy  II. przez liczne in terw eneye w, 
m in isterstw ie  robót publicznych i spi'aw  w e­
w nętrznych i przez szereg podań, w  k tórych  
wszystkie szczegóły z całą  dokładnością były 
opracow ane. Oprócz tego w ydział g rupy II. n a  
dzień 9 listopada 1915 r. zw ołał konferencyę 
członków Kas b rackich  ostraw sko-karw ińsk ie- 
go rew iru  kopalń  węgla, na  k tórej przyjęto rezo- 
lucyę, przedłożoną przez w ydział g rupy  II . Re- 
zolucyę tę  przesłano m in isterstw om : robót p u ­
blicznych i sp raw  w ew nętrznych.

Cała akcya w ydziału g rupy  II. była po p arta  
przez akcyę U nii górniczej. Można więc m ieć n a ­
dzieję , że s ta ran ia , aby pow ołani do w ojska 
członkowie K as nie z o s ta li , skrzyw dzeni, ja k  
również by wdowy i sieroty  po poległych, jak o ­
też inw alidzi o trzym ali zaopatrzenie, jed n ak  
bez obciążenia robotników  now em i op łatam i — 
zostaną pom yślnie i to w drodze ustaw odaw czej 
załatw ione.

D nia 10 lipca 1916 r. odbyło się w łaśnie posie­
dzenie w m in isteryum  dla robót publicznych, 
pod przew odnictw em  szefa sekcyi H om anna.

W  obradach wzięli udzia ł zastępcy m in i­
sterstw  i zaproszeni reprezen tanci górników . 
Om aw iano p ro jek t wojennego rozporządzenia o 
K asach brackich, opracow any przez rząd . Ze 
strony  rządu, oprócz szefa sekcyi H om anna, 
jako  przewodniczącego, byli obecni reprezen­
tan c i m in iste rstw a d la robót publicznych, 
rad ca  m in is te rs tw a  H o h n  i rad ca  górniczy 
D u r y c h ,  z ram ien ia  technicznego d ep a rta ­
m en tu  ubezpieczeń m in is te rs tw a sp raw  w ew nę­
trznych  rad ca  m in is te rs tw a d r K a a  n , wreszcie 
zastępcy m in iste rstw a obrony krajow ej i m in i­
s terstw a skarbu.

Jako  r e p r e z e n t a n c i  g ó r n i k ó w  przy­
byli w sku tek  zaproszenia m in iste rstw a robót 
publicznych: z północno-zachodniego czeskiego 
rew iru  węglowego tow. poseł Otto G l o e c k e ł  
i członkowie zarządu  U nii: P o h l  i E b e r t ;  
z ostraw sko-karw ińskiego rew iru  węglowego: 
tow. poseł P io tr C i n  g r, przew odniczący grupy
II. tow. Jerzy K a n t o r  i zastępca p raw ny  
grupy  II . d r W iktor H a a s .

Przedłożenie rządow e i zm iany, k tó re rep re­
zentanci górników  przedkładali, były przedm io­
tem  kilkugodzinnej debaty. Poniew aż dosłowne 
brzm ienie rozporządzenia n ie jes t ostatecznie u - 
stalone, przeto byłoby przedw czesnem  om aw ia­
nie w szelkich szczegółów tegoż.

Po w ydan iu  om aw ianego rozporządzenia, po­
dam y szczegółowe spraw ozdanie.

Z Królestwa*
Zapomogi dia rodzin legionistów w Warszawie.

Dnia 1 sierpnia rozpoczęła się przy cesarsko-nie- 
mieckietn prezydyum  policyi warszawskiej w r a ­
tuszu w ypłata dla rodzin legionistów, poddanych 
K rólestwa Polskiego, k tóra mieszkają w W arsza­
wie i warszawskim  powiecie ziemskim. Zapomogi 
te zostały przyznane na skutek  starań  N. K. N. 
przez naczelną kom endę armii w Austro-W ęgrzech. 
Zapomogi wydaje się wstecz, t. j. od dnia złożenia 
przez legionistę przysięgi. W skutek tego n iek tó ­
rym  rodzinom  w ypłacono po tysiąc kilkaset ma­
rek. Dotychczas wypłacono zapomogi 92 rodzinom  
na sum ę przeszło 40,000 m arek. W ypłata u sk u te ­
cznia się w miarę zw rotu arkuszy płatniczych 
przez c. k. generał-gubernatorstw o w Lublinie.
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Komunikat niemiecki.
Berlin, 12 sierpn ia .

U rzędow o donoszą 11 s ie rp n ia :
Zachodni teren  wojenny: Na północ od Som m y 

ko lorow i i biali A nglicy  a takow ali óddzieln ie  i 
bez rezu lta tu . R ów nież n ie  pow iodło się często ­
kroć  p o w tarzan e  u d erzen ie  w ojsk  fran cu sk ich  
tuż  n a  północ od rzek i, w obec uporczyw ej w y­
trw ałości rezerw ow ych  w ojsk  sask ich . P o za tem  
żadnych  w y d arzeń  o szczególn iejszem  znaczeniu .

Wschodni teren  wojenny: F ro n t w ojsk  g e n e ra ła  
m arsza łk a  polnego  H in d e n b u rg a : M iędzy jez io ­
rem  W iszniew  a S m orgoniam i, ja k  i w  okolicy  
n a  pó łnocny  w schód od K rew a odrzucono  bez 
tru d u  liczne s łab e  ro sy jsk ie  a tak i. Na froncie  
S tochodu  p rzeciw n ik  po  sw ych  k lę sk ach  o s ta ­
tn ich  dni o g ran iczy ł się naogó ł do żyw szej czyn ­
ności a rty le ry i. Jeg o  u siło w an e  częściow e a tak i 
n a  zachód od jez io ra  N obel koło  L ub ieszow a i 
n a  p o łudn ie  od Z arzecza n ie  pow iodły  się . — 
W alki, p row adzone n a  p o łudn ie  od* Załoziec, 
p rz y b ra ły  w iększe  ro zm iary . A tak  ro sy jsk i, k tó ­
ry  m iędzy  B iałogłow am i a  H orodyszczem  p o ­
czątkow o zy sk a ł n a  te re n ie , za trzy m an y  zosta ł 
n iem ieck im  k o n tra tak iem . S ilne a tak i n iep rzy - 
jacie la  n a  T rościan iec  zo sta ły  k rw aw o  o d p a rte . 
Jeg o  usiłow an ia , b y  o siąg n ąć  korzyści n ad  S e­
re tem , n a  po łudn iow y  w schód od H orodyszcza, 
ro zb iły  się  w zupełności.

F ro n t w ojsk  a rcy k sięc ia  K a ro la : N a p o łudn io ­
w y zachód od M onasterzysk  o raz  w kącie  D n ie­
s tru  i B y strzycy  u d erzy ły  w ielk ie ro sy jsk ie  s iły . 
W obec p rzew ag i p rzec iw n ik a  m usia ł dz ie lny  o- 
b rońca  u stąp ić  n a  poszczególnych  m iejscach . 
K o n tra tak am i ponow nie  u ję to  n iep rzy jac ie lsk ie  
sz tu rm y  i w alkę  u trzy m an o  n a  m iejscu. B ędące 
w  toku  now e u g ru p o w an ie  w o jsk  sp rzy m ie rzo ­
nych, ja k ie  zarządzono  celem  w zięcia w ra c h u b ę  
ro sy jsk ieg o  p rzesu n ięc ia  sił, dalej s ię  p rzep ro ­
w adza.

W  K arp a tach  usiłow ał n iep rzy jac iel n a d a re ­
m nie n a  po łudn ie  od Ż ab ia  o d eb rać  n am  o sią ­
g n ię te  sukcesy .

Bałkański teren wojenny: N a po łudnie  od  je ­
zio ra  D o jran  pod ją ł n iep rzy jac ie l słabym i od­
działam i poszczególne pozo rne  a tak i, k tó re  bez 
pow ażniejszej w alk i o d p arto  naszym  ogniem .

Naczelne kierownictwo armii.

l K ii ilk Legionów.
Walka o wzgórze 182.

I.
Jak  donosi korespondent „Kur. Lwowskiego", 

od chw ili zaciętych bojów pod „Polską Górą" i 
w urzędow ym  kom unikacie w ym ienioną Koło- 
dyą, upływ a już m iesiąc cały, czas ten  nie był 
użyty przez Legiony na wypoczynek konieczny, 
sy tuacya n a  froncie w ym agała ciągłej czujności 
i poza kró tk im , zaledwie pięciodniowym  posto­
jem  w Cz..., Legiony w ypełniły przerw ę m iesię­
czną trw a łą  osłoną nowego przegrupow ania sił 
i niezłom ną obroną powierzonego sobie w r a ­
m ach  niem ieckiej a rm ii nowego odcinka fron tu  
po lewej stronie rzeki S...

Mimo n iew ątpliw ych n ieprzyjacielskich  su­
kcesów w  terenie, n apór w roga zelżał w  osta­
tn ich  dniach, nie była to jednak  dobrowolna 
przerw a w działaniu , ale przym usow e obniżenie 
ofenzywnego lotu, n a  sku tek  potw ornych w prost 
s tra t w m ateryale  ludzkim , oraz am unicyi, k tó ­
rą  rosyjskie kierow nictw o wojskowe od począ­
tk u  działań  zaczepnych z m an iacką  rozrzutno­
ścią szafuje.

W akacyjny  n iejako  nastró j n a  odcinku Legio­
nów, m ącony tylko od czasu do czasu potyczka­
m i patro li, trw a ł do 2. bm ., w którym  to dn iu  o- 
gień huraganow y zapow iedział niechybny a tak  
n a  naszepozycye przy użyciu przybyłych w ido­
cznie nowych posiłków.

Już z pierw szych kroków  n ieprzyjaciela m o­
żna było wywnioskować, że gros a ta k u  pójdzie 
na  pozycye 3. brygady Legionów, k tórej tym  r a ­
zem przypadło  w ybitnie eksponow ane stanow i­
sko, zarówno ze w zględu n a  ch a rak te r terenow y 
odcinka, jak  n iedostatecznych um ocnień okopo­
wych, dokonanych w pośpiechu zm iennych 
działań  przez k ilk a  z kolei g rup obsady.

Isto tn ie  też w nocy z 2 n a  3 sierpn ia  od godz. 
4 rano, cały odcinek 3 brygady objął ogień k ilku  
ciężkich i  k ilk u n as tu  polowych batery i n ieprzy­
jacie lsk ich ; ogłuszające działanie ciężkich a r ­
m at, dochodzące chw ilam i do ognia bębniące­
go, wzmogło się około godziny 7 bardzo w yda­
tnie.

Okopy pospiesznie budow ane, nie zdzierżyły 
arm atn ie j ulew ie i około południa n a  części od­
cinka, zajm owanego przez 2 pp. karpack ie j b ry ­
gady Legionów, były form alnie zrów nane z zie­
m ią, row y łącznikowe, jedyne arte rye  kom uni- 
kacyi w podziem nem  państw ie w ojny były bądź 
zasypane zw aliskam i, bądź nie do przebycia na 
sku tek  w ypełnienia rannym i i kóntuzyow a- 
nym i.

Równeż połączenia telefoniczne rw ały  się n ie­
u stan n ie  i kom unikow anie w zajem ne oddziałów 
oraz rozkazow nictw o odbywać się m usiało 
przez ordynansów , którzy ze zw ykłą pogardą 
śm ierci pełn ili swą tru d n ą  i odpow iedzialną po­
winność.

W  południe ogień nieprzyjacielski, trzym ając 
w  dalszym  ciągu pod niszczącem  działaniem  sa­
me pozycye, objął także w szerokim  prom ieniu  
las  za wzgórzem i cały tró jk ą t dróg, by w ten  
sposób odciąć rad y k aln ie  wszelki dopływ posił­
ków  wludzijich i am unicyi.

Pod osłoną ognia fa la  n ieprzyjacielskiej p ie­
choty, pędzona przez nac iera jących  od ty łu  ko­
zaków, rusza w k ieru n k u  naszych pozycyj i są ­
siadującej z nam i n a  praw o c. i k. brygady; li­
nie n ieprzyjacielskie podpełzły już tylko n a  600 
kroków  przed d ru ty , niszczeją jednak  od flan ­
kującego ognia legionowych bateryj, k tżre  teraz 
dopiero zabrały  głos i sieją w m oskiew skich sze­
regach spustoszenie.

A tak załam ał się n a  chwilę, n a  przedpolach 
naszych pozycyj pozostały potw ornie skłębione 
krw aw e m asy 1 tu rk iestańsk iego  p u łk u  piecho­
ty, nie osłabiło to jednak  n a  długo naporu  w ro­
ga, już bowiem w niespełna godzinę a tk  rozpo­
czął się z niem niej szą siłą; ofiary się tylko zm ie­
n iły  i zam iast wybitego doszczętnie 1 pułku, ru ­
szył 2 tu rk ies tań sk i pułk, by rychło w znacznej 
części podzielić los n iefortunnych  poprzedni­
ków.

Po tru p ach  kolegów, w form alnym  szale pę­
dziła naprzód a tak u jąca  piechota n ieprzyjaciel­
ska, zagrażając ilością sw ą stosunkowo słabej 
obsadzie niebezpiecznym  zalewem.

Bez względu n a  grożące od południa niebez­
pieczeństwo i konieczność u trzym an ia  za wszel­
k ą  cenę wzgórza 3 naszej brygady, Kom enda Le­
gionów, trafn ie  oceniając położenie na  sąsie­
dnim  odcinku, osłabia własne rezerw y i posyła 
w suk u rs  wypróbow any 3 pułk  karpackiej bry-

U grapow ania party jne  
w K rólestw ie.

i .
Tej ciekaw ej kw esty i pośw ięca w V zeszycie 

„M yśli Polskiej* o b sze rn y  a r ty k u ł p . Józef D ą ­
b r o w s k i ,  an alizu jąc  przeszłość i p rzyszłość  
stro n n ic tw  K rólestw a.

P rzychodzi do w niosku , że  trzy ebszy: n a ­
r o d ó w  o-z a c h o w a w c z y ,  s o c y a l i s t y c z -  
n y  i l u d o w y ,  k tó re  w n a jro zm aitszy ch  odcie­
n iach  zarysow ały  się  w śród  całego ch ao su  m nó­
stw a m niej lub  więcej trw ały ch  p ro g ram ó w  i 
h a se ł w  o k resie  życia o sta tn ich  poko leń  u  n as , 
uw ażać  m ożna za  o d ł a m y  z a s a d n i c z e  po l­
skiej m yśli po litycznej o sta tn ie j doby . K u j e ­
dnem u, k tó rem u b ąd ź  z ty ch  odłam ów , oscy lo­
w ała  silniej czy słabiej każda  a b so lu tn ie  p a r ty a  
polityczna, zarów no  w K rólestw ie, ja k  w G ali­
cyi, a  p raw dopodobn ie  b ęd ą  one  p o d staw ą o r­
gan izow an ia  się  żyw iołów  politycznych  w  bliż­
szej p rzyszłości.

Pom iędzy  tym i zasadniczym i k ie ru n k am i m u ­
szą oczyw iście istn ieć formy przejściowe: lib e ­
ra ln a  d em o k racy a  postępow a np. pom iędzy k o n ­
se rw a ty s tam i a  ludow cam i i ra d y k a ła m i; m niej­
sze lu b  w iększe  od łam y  rad y k a lizm u  p o śre d n ie ­
go pom iędzy  ludow cam i a socyalistam i. G rupy  
k le ry k a ln e  znow u m ają  u  n a s  w  najb liższym  
o k res ie  życia  narodow ego  w ielk ie  szan se  ro z ­
w oju, co n aw e t grozi u tru d n ien iem  sk o n so lido ­
w an ia  się jed n o litego  obozu  narodow o-zacho­
w aw czego.

W reszcie  kon iecznetn  b ęd ą  u  n a s  z jaw isk iem  
i antysem ici, w obec m ieszanej ludności m ias t i 

m iasteczek , szalonej k o n k u reu cy i po lsko-żydow ­
skiej w śród  d robnom ieszczaństw a, no i pow sta ­
n ia  p a rty j narodow o-żydow sk ich , wy w iera jących  
w pływ  duży  n a  p rzechow ane, m im o ca ły  ro z ­
wój spo łeczny  i um ysłow y  spo łeczeństw a, u n as  
g h e tto  żydow skie .

I  w ogóle, trzeb a  zaznaczyć, że nasze  miasta 
w przeciw ieństw ie  do m ias t Zachodu, jeże li o d ­
rzuc im y  socyalizm . n ie  n a d a ia  sie  zupełn ie  do

stw orzen ia  an i zasadn iczych  k ie ru n k ó w  p o lity ­
cznych  w życiu  narodow em , an i d!a w ydan ia  
stron n ic tw  postępow ych . W alk a  w ew n ętrzn a , 
bądź narodow ościow a za czasów  R zeczypospo­
litej, bądź też w yznan iow a, ja k  dziś w K ró le ­
stw ie , o d b iera  m ieszczaństw u  po lsk iem u w szel­
k ie  znaczen ie  n a  zew n ątrz  i czyn i je  bardzo po- 
dainem r;a wpływy reakcyjne. N asza też  reak cy a  
sk ra jn a  w  o sta tn ich  czasach , ja k  w idzieliśm y, 
w przeciw ieństw ie  do in n y ch  k ra jów , m iała  s ie ­
d lisko  sw oje  przedewszystkiem w mieście. R zadko 
np . znaleźć m ożna gdzieko lw iek  n a  św iecie tak  
k le ry k a ln e  m iasto  ja k  Łódź, gdzie po lskość w 
9 0 %  n ieom al re p re z en tu je  u zn au a  n a  całym  
św iecie za  o śro d ek  rad y k a lizm u  i socyalizm u 
k lasa  robo tn icza . C echy i s to w arzy szen ia  r z e ­
m ieśln icze są  o sto ją  najzaciek ló jszej reak cy i, z a ­
zw yczaj z resz tą  połączonej z k lerykalizm em  i 
an tysem ityzm em .

R eakcy jny  o k res  dem okracy i narodow ej, o raz  
p rzy n iesio n y  p rzez  n ią  do n a s  n acyonałizm , 
znalaz ły  znow u  osto ję  sw oją w sferze inteligeh- 
cyi zawodowej lu b  oficyalistów  p ry w a tn y ch  w 
m ieście, a  szczególniej w  ośrodkach  p rzem y sło ­
w ych. Słow em , m iasta  nasze , posiad a jąc  d an e  
n a  stw orzen ie  obozów  sk ra jn e j p raw icy  i lew i­
cy, d o tąd  jeszcze n ie  u jaw n ia ją  d an y ch  do w y ­
tw orzen ia  silnych  i tw órczych  stron n ic tw  środka . 
Rola żyw iołów , zarów no  socyalistycznych , ja k  
k le ry k a łn y ch  m iejsk ich , w  p ie rw szy ch  ła tach  
życia k o n sty tu cy jn eg o  je s t  tego  w y b itn y m  do­
wodem .

W y ją tek  z resz tą  m oże w  przyszłości s tw orzy  
Warszawa —  i to  n ie  ty le  ze  w zględu  n a  u k ład  
sw oich sił spo łecznycd , k tó ry , ja k  w ykaza ły  
dzieje  ośm io letn ich  s ta rć  w yborczych , usym bo- 
Lizowanych z y g z a k ie m : h r. Tyszkiew icz, D m ow ­
ski, Jag iełło , je s t  w ręcz n ieob liczalny , ile  ze 
w zględu n a  sw oje trad y cy e . T u , być m oże, n a ­
rodzi się  ja k a ś  g ru p a  n ieliczna, lecz m ocna d o ­
borem  ta len tó w  i kw alifikacy j, k tó ra  zajm ie w 
uk ładzie  m ięd zy p arty jn y m  m iejsce w  ro d za ju  
dem okracy i galicy jsk ie j — oczyw iście bez  je j 
błędów  i n iek tó ry ch  pato log icznych  z p u n k tu  
w idzenia po lityk i libera lizm u  objaw ów .

M aterya ł n a  stw o rzen ie  tej g ru p y  W arszaw a 
posiada. J e s t  n im  żyw ioł in te ligenck i, ro zp ro - 
szkow any  dziś w te j całej m ieszan in ie  zw iąz­
ków , patry o tó w , z jednoczeń narodow ych , ra d y ­
kałów , g ru p  postępow ych , a n aw e t w dużej czę­
ści kon fed era tó w  i un ion istów .

P o  u s tąp ien iu  żyw io łów  k o n sek w en tn ie  lu d o ­
w ych, socyalistycznych  lu b  zachow aw czych czy 
n acy o n aiis ty czn y eh  — po zo stan ie  g ru p a  in te li- 
geucy i m iejsk iej, bardzo  pow ażna pod  w zględem  
jakościow ym , k tó ra  łącznie  z p rzedstaw icielam i 
k ap ita łu  m oże u tw orzyć  ogniw o p ośredn iczące  
m iędzy k o n se rw ą  a  p o lityczną  d em o k racy ą , a  
ściślej radyka lizm em  polsk im  — ludow cam i.

Główny komitet ratunkowy 
w Królestwie.

W  L ublin ie  odby ł s ię  szósty  ko le jno  z jazd  
g łów nego k o m ite tu  ra tu n k o w eg o . P o  z a g a je n ia  
posiedzen ia  p rzez  p rezesa  Ju liu sza  h r . T a r ­
n o w s k i e g o ,  d e leg a t ko m ite tu  b iskup iego  k ra ­
kow skiego  d r  J a n  G ó r s k i  zaw iadom ił o p rz e ­
k azan iu  p rzez  ko m ite t 250.000 K n a  rzecz  g łó ­
w nego k o m ite tu  ra tu n k o w eg o .

D elegat kom ite tu  austro -w ęg iersk ieg o  A ndrzej 
ks.' L u b o m i r s k i  zakom unikow ał, iż dz ia ła l­
ność  k o m ite tu  z pow odu  b ra k u  funduszów  m u ­
sia ła  się  ogran iczyć do z ak u p n a  m ate ry a ló w  na 
odzież zimową d ia  ludności K ró lestw a  P o lsk ieg o . 
N astęp n ie  ks. L ubom irsk i zaw iadom ił, iż k o m i­
te t w ziął udzia ł w założen iu  c e n t r a l i  h a n ­
d l o w e j ,  a  sum a, ja k ą  ko m ite t d ek la ro w ał na 
założen ie  in s ty tu cy i po in ien ionej, je s t  z a p e ­
w niona.

W  sp raw ie  Macierzy szkolnej ośw iadczył p. 
S t e c k i ,  iż o d by ło  się  zeb ran ie  d aw n y ch  k ie ­
ro w ników  M acierzy w L ubiiu ie , k tó re  p o s ta n o ­
w iło u tw orzyć  f i l i ę  M a c i e r z y ,  za leżn ą  od 
g łów nego za rząd u  w W arszaw ie.

Sp raw ę rad szkolnych om aw iał p. S teck i, za- 
zaznaczając, że n ie  b y ła  ona  jeszcze  u sta teczn ie  
za ła tw iona i je s t  w to ku .

W  sp raw ie  walki z pijaństwem g łów ny  komitet 
ra tu n k o w y  w n iósł p o d an ie  do c. i k. g e n e ra l­
nego  g u b e rn a to rs tw a  w ojskow ego z żądan iem , 
ab y  udzie lano  koncesy j n a  re s ta u ra e y e  ty lk o  
w m iastach  g u b e rn ia ln y ch , k a ra n o  su row o t a ­
jem n e  p ęd zen ie  w ódki itp .

W  sp raw ie  m łynarstwa m em orya l g łów nego 
kom ite tu  ra tu n k o w eg o , złożony w ładzom , w sk a  -
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żuje konieczność uruchomienia przemysłu mły­
narskiego, jak  również zapewnienia ludności 
niezbędnej ilości mąki i otrąb.

Wydział kredytowy komitetu przyznał poży­
czek na sumę 271.000 K.

Ze strony intendantury zwrócono się do głó­
wnego komitetu ratunkowego, aby zalecał o b u ­
w i e  z d r e w n i a n e m i  p o d e s z w a m i ,  wo­
bec wyczerpania się zapasu skór.

W sprawie wyrobu m y d ł a  uzyskano od c. 
i k. komendy przyrzeczenie dostarczenia komi­
tetowi z zapasów łoju, na który monopol posia­
dają żydzi, po 50 pudów dwa razy miesięcznie.

W sprawie finansów głównego komitetu za­
komunikował p. Kowerski, iż przychód wynosił 
727.099 K, rozchód 371.567 K.

Wyplata należytości za świad­
czenia wojenne.

Według dotychczasowych przepisów ustawy
0 świadczeniach wojennych, wszystkie preten- 
sye o odszkodowanie za świadczenia wojenne 
lub o odszkodowanie za szkody, podpadające 
pod ustawę o świadczeniach wojennych w wy­
padkach, w których zapłacenie nie nastąpiło, 
lub w których świadczący nie był zadowolony 
z przyznanej sumy, musiały iść drogą przez 
komisye powiatowe, krajowe i ministeryalne, 
co opóźnia załatwienie.

Temu zapobiegnie rozporządzenie cesarskie
1 ministerstwa obrony krajowej. Według tego 
rozporządzenia, komisye powiatowB i krajowe w 
wypadkach prawnie niewątpliwych, aż do pewnej 
maksymalnej sumy mają ze stronami pertraktować 
w sprawie zgłoszonej pretensyi, poczem dalsze po­
stępowanie według ustawy o świadczeniach wo­
jennych odpada i wypłata następuje bezpośrednio. 
Takie umowy będą mogły być zawierane przez 
komisye powiatowe aż do kwoty 5000 K, przez 
komisye krajowe aż do sumy 20.000 K, przy 
pretensyach o odszkodowanie za kwaterunek 
przyjęto za maksymalne kwoty 500 K, wzglę­
dnie 2500 K.

Przez to uczyni się zadość licznym, zwłasz­

cza przez koła ludności galicyjskiej, podnoszo­
nym życzeniom co do p r z y s p i e s z e n i a  wy­
płaty należytości za świadczenia wojenne.

Powołanie pospolitaków
z lat 1 8 9 3 -1 8 0 0  oraz 1885— 1889 na dzień 

28 sierpnia.
Wiedeń, 12 sierpnia.

Ministerstwo obrony krajowej podaje do wia­
domości, że w najbliższych dniach powołani zo­
staną na dzień 28 sierpnia b. r. do służby ci po- 
spolitacy w Austryi, którzy przy zakończonym nie­
dawno ogólnym przeglądzie ponownym uznani zo­
stali za zdolnych do służby z lat 18S6, 1395,1894 
i 1893, dalej z lat 1839. 1388, 1337, 188811885.

Tymczasowe wyłączenie iat 1892, 1791 i 1890 
uzasadnione jest względami celowego dostar­
czania uzupełnienia dla armii, w polu stojącej. 
Uznani za zdolnych pospolitacy tych lat będą 
przy sposobności następnego powołania pocią­
gnięci do służby.

Zgłoszenie się powołanych na dzień 28 b. m. 
ma nastąpić w oznaczonej na karcie legityma­
cyjnej pospolitego ruszenia c. i k. komendzie 
powiatowej uzupełniającej względnie c. k. uzu­
pełniającej powiatowej komendzie obrony k ra­
jowej względnie strzelców krajowych. Ci, któ­
rzy w drodze dobrowolnego wstąpienia do 
wspólnej armii, m arynarki wojennej lub obrony 
krajowej na podstawie ustawy wojskowej zaa- 
senterowani zostali z lat 1896, 1895, 1894 i 1893, 
dalej 1889, 1888, 1887, 1886 i 1885, mają rów­
nież dnia 28 sierpnia 1916 zgłosić się do słu­
żby. — Bliższe postanowienia będą ogłoszone 
w obwieszczeniu powołania, które ukaże się w 
najbliższych dniach.

Z miasta i z kraju.
Obrady członków Rady przybocznej Centrali 

dla gospodarczej odbudowy Galicyi. Wczoraj 
w sali krakowskiego Towarzystwa rolniczego

odbyło się pierwsze zebranie polskich i ruskich 
członków Rady przybocznej dla odbudowy go­
spodarczej Galicyi. Przewodniczył nam iestnik 
Galicyi bar. Diller.

Poseł D ł u g o s z  podniósł, iż na  konferencyi 
dnia 15 m aja  b. r., odbytej n  prezydenta m ini­
strów ustalono zasady przyszłej pomocy rzą­
dowej. Zasady te są następujące: Odbudowa go­
spodarstw włościańskich ma być dokonana ko­
sztem państw a za pomocą subwencyi; odbudo­
wa budynków w m iastach m a nastąpić przy za­
stosowaniu pożyczek i subwencyi; odbudowa 
większej własności przy pomocy pożyczek i in ­
dywidualnych subwencyj. W dalszym ciągu mó­
wca domagał się od Centrali otwarcia składów 
m ateryałów budowlanych, desek, dachówek, itd. 
w poszczególnych powiatach. Pożyczki z wojen­
nego Zakładu kredytowego winny być udziela­
ne równocześnie z zapomogą, przez co umożli- 
wionoby odbudowę w całości.

Poseł hr. Lasocki poruszył sprawę powrotu 
ewakuowanej ze wschodniej Galicyi do Czech 
ludności galicyjskiej i umieszczenia jej w po­
w iatach z a c h o d n i e j  części naszego kraju, 
oraz użycia jej cło robót polnych. Ludność ta  po­
winna w k ra ju  otrzymywać także zasiłek wo­
jenny.

Namiestnik bar. Diller odpowiedział, że odpo­
wiednie wnioski j u ż  p r z y g o t o w a ł .

W łam anie przy ulicy Floryańskiej. Jako spra­
wców sensacyjnego włam ania przy ulicy Flo- 
ryańskiej 11 aresztowano dwóch znanych i no­
towanych włamywaczy na terenie krakowskim, 
ściganych przez władze wojskowe za dezercyę. 
Jeden z tych włamywaczy nazywa się Mika dru­
gi zaś podaje się za Kozłowskiego. Nazwisko to 
ostatnie — jak  stwierdza śledztwo — jest fałszy­
we. Z zeznań aresztowanych włamywaczy oka­
zuje się, iż w kradzieży tej współdziałał również 
b rat Kozłowskiego, za którym  władze bezpie­
czeństwa publicznego w Krakowie energicznie 
poszukują.

W ładysław Domański, obecnie w Tomsku na
Syberyi (Zbodny ewakuacyjny Gospital) zapy­
tuje się za naszem pośrednictwem o miejsce po­
bytu swego ojca i rodzeństwa, którzy przed woj­
ną mieszkali w Mendzierzycu gub. lubelska.

w.

M i m o ,  ż e  w s k u t e k  w o j n y  
t o w a r y  z n a c z n i e  p o d r o ż a ł y ,  

f i r m a

Ignacy Gypres
Kraków, Szewska 13/18

; s p r z e d a j e  t o w a r y  
V  p o  n a d z w y c z a j n i e  

n i z k i c h  c e n a c h . —  
1  B r y t a n i a  A n k e r  
R e m o n t o i r  s y s t e m  
R o s k o p f  z  s z w a j ­
c a r s k i m  w e r k i e m  

i  p i ę k n y m  ł a ń c u s z k i e m  t y l k o  
z e  K  5  3 0 .  A m e r y k a ń s k i  e l e ­
k t r y c z n y  z ł o t y  R e m o n t o i r  k i e -  
z s o n k o w y  z  m a r k ą  „ S p l e n d i t “  
n a d z w y c z a j  p ł a s k i  k a w a l e r s k i ,  
3 6  g o d z i n  i d ą c y  w r a z  z  p i ę ­
k n y m  ł a ń c u s z k i e m  K  5'70. 
S r e b r n y  R o s k o p f  o  3  k o p e r ­
t a c h  b a r d z o  s i l n y  K  I G -— . S t a ­
l o w y  d a m s k i  R e m o n t o i r  K  
10 "— . B u d z i k  n a j l e p s z y  K  5 - 5 0 .  
Ł a ń c u s z k i  s r e b r n e  o d  K  3 '— . 
Z e g a r k i  z ł o t e  d a m s k i e  o d  K  40. 
=  Bogato Ilustrowane cenniki 
na ż ą d a n i e  darmo i opłatnie.

Z a m ia s t  o b u w ia
S A N D A Ł Y
m ę s k i e ,  d a m s k i e  i  d z i e c i n n e  
z  d e s z c z u ł k o w e m i  p o d e s z w a ­
m i  c h r o n i o n e m i  p r z e z  p o d ­
k ł a d k ę  s k ó r k o w ą  w  p i e r w s z o -  
r z ę d n e m  w y k o n a n i u ,  w y g o ­

d n e  w  n o s z e n i u .  W e  w s z y s t ­
k i c h  w i e l k o ś c i a c h ,  d o  n a b y c i a  
u  f i r m y :

P . B u c h b in d e r
K r a k ó w ,  u l .  S e b a s t y a n a  3 4 ,  

I .  p i ę t r o  f r o n t .

M I Ó D
puszka 5 kg. Btto 
K 13.50 z opako­
waniem —  w y s y ła

„LAKTOS.“
u l. K a r m e l ic k a  15 .

„Składaka i Sklap Kółka roi.“
W  B ia łe j

w y s y ł a  w  5  k g .  p a c z k a c h :  
k i e ł b a s ę  w i e p r z o w ą  s u c h ą  
K 4 0 '  —  ,  k a w ę  z d r o w o t n ą  f i ­
g o w ą  K  2 4 - — ,  m y d ł o  s u c h e  
K  2 8 ' — . H e r b a t a  I - a  C e y l o ń -  
s k a  K  1 8 ' —  z a  k g .  H e r b a t a  
w  o r y g i n a l n y c h  p a c z k a c h  p o  
1 2 ,  2 0 ,  4 0  45, 60, 8 0  hal. 
i  1 K .  —  D l a  p .  K u p c ó w  3 0 %  

o p u s t u  w  t o w a r z e .  
P o l e c a :  Ser Ementaler, kon­
serwy mięsne, pasztety, sar­
dynki, czekoladę, cukry i  t. d.

Fortepiany
P ia n in a

F ish a r m o n ie
f i r m  p i e r w s z o r z ę d n y c h .  Skład  
fortepianów Heleny Sm o­

larskiej, W olska 7.
K u p u j e  r ó w n i e ż  i n s t r u m e n t a  

u ż y w a n e .

4 ech czeladzi stolarskich 
do robćt budowla­
nych,

1-go kamieniarza do ro­
bćt nagrobkowych 
w piaskowcu,

4-ech uczni do nauki sto­
larstwa 

p r z y t tn ie  z a r a z
JÓZEF JONCZY

w  N o w y m  T a r g u .

Panna
z ukończoną szkołą han­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjmuje ad- 
ministracya „Naprzodu* 

Dunajewskiego 5.

5 H A Ł i U Z Y
( z a  k a r t k ę  k o ­
r e s p o n d e n c y j ­
n ą )  k o s z t u j e  
t y l k o  m ó j  g ł ó ­
w n y  k a t a l o g ,  
k t ó r y  n a  ż ą d a ­
n i e  d a r m o  w y ­
s y ł a :

Pierwsza Fabryka zegarów
H A N N S  KONESAh
c. i k. nadworny dostawca 

Brflx Nr. 1357. (Czechy).
N i k l o w e  l u b  s t a l o w e  A n ­
k e r  z e g a r k i  k o r .  6 -— ,  7 ’ — ,  
8 -—  z  s z w a j c a r s k i m  R o ­
s k o p f  A n k e r  w e r k i e m  k o ­
r o n  7 ' — ,  8 ’ — ,  9 ' — . P a ­
m i ą t k o w e  z e g a r k i  w o j e n ­
n e  n i k l o w e  ł u b  s t a l o w e  
k o r .  1 1 ' — ,  1 2 ' — . W o j s k o ­
w e  R a d i u m  z e g a r k i  n i k l o ­
w e  l u b  s t a l o w e  k o r .  1 2 ' — . 
S i l n e  s r e b r n e  R o s k o p f  A n ­
k e r  R e m .  z e g .  K .  1 9 ' — , 
2 0 ' — . B u d z i k i  —  ś c i e n n e  
i  s t o j ą c e  z e g a r y  w  w i e l ­
k i m  w y b o r z e  p o  n a j t a ń ­
s z y c h  c e n a c h .  3  l e t n i a  p i ­
s e m n a  g w a r a n c y a .  W y s y ł ­
k a  z a  p o b r a n i e m .  B e z  r y ­
z y k a .  W y m i a n a  d o z w o l o ­

n a  l u b  z w r o t  p i e n i ę d z y .

S tu d e n t p ra w
s u p e r a r b i t r o w a n y  l e g i o n i s t a  
o b e j m i e  z  d n i e m  1  w r z e ś n i a  
lekcyę, ewentualnie guwernerkę
w  z a k r e s i e  n i ż s z y c h  k l a s  g i m -  
n a z y a l n y c h  l u b  l u d o w y c h ,  
n a j c h ę t n i e j  n a  w s i .  Ł a s k a w e  
z g ł o s z e n i a : Ł o c h m a n  M i c h a ł ,  

B ł a ż o w a ,  a d  R z e s z ó w .

P o tr z e b n a :
GOSPODYNI

do zarządu w kawiarni.

KASYERKA
z kaucyą

EKSPEDYENTKA
władająca dobrze języ­

kiem niemieckim.
z g ł o s z e n i a :

J. Michalik, Cukiernia, 
Floryańska 45.

Młodszy pomocnik
o r a z  praktykant z a m i e j s c o w y  
z n a j d z i e  u m i e s z c z e n i e  w  h a n ­
d l u  A .  K r z y ż a ń s k i  i  J .  K o l a s a  
d a w n i e j  W .  B o c h n a k ,  K r a k ó w ,  

u l .  S z p i t a l n a  L .  2 6 .

W orki
z  m ą k i  i  s o l i  k u p u j e  w  k a ż ­
d e j  i l o ś c i  D o m  h a n d l o w y  „ U n i -  
c u m “ ,  —  K r a k ó w ,  D u n a j e w ­

s k i e g o  1. 6 .

Buchalterkę
z dłuższą praktyką przyj­
mie Zarząd Stowarzysze­
nia kons. kol. „Samopo­
moc* w Nowym Sączu. 
Pożądany język niemie­
cki w słowie i piśmie. — 

Zgłoszenia z odpisem 
świadectw przyjmuje się 
do dnia 15 s ie rp n ia , j

WODOCIĄGI, POMPY
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  o r a z  r e p e r a c y e  t y c h ż e  
p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  u s k u t e c z n i a

Inż. Józef Schro!!, filia  Kraków, ulica Pawia 8.
Z a m ó w i e n i a  p o m p  d o  r ó ż n y c h  g ł ę b o k o ś c i  s t u d z i e n  w y k o n u j e  
w  c i ą g u  2  g o d z i n .  P r o s p e k t y  i  k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e  d a r m o .

siomy, wełny, lnu, 
wiór drewnianych, 
t o r f u  atc. Prasy dia 
s k ó r  surowych l 

wyprawionych. 
Prasy hydrauliczna 
znakomitej kon­
strukcji produkuję 

K a t a l o g  N r  1 0 1 5  
d a r m o  i  o p ł a t n i e

Pil, M a y fa rth  &  Go. Wien 11/1.

>JERRY<
SKA Z 0GB. ODPOW.

AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA DLA GALI- 
GYI, BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW 
OL. FLORYAŃSKA 28,

Tel. 1416.

Przy zakupnach p ro s zą  s ię  
powołać n a  n a s ze  p ism o.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpow iedzialny: Maryan Pyrzawski. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310)


